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nowy wizytator szkolnidwa 
zawodowego. " 

P BOLESŁAW KRZY;VOBLOCKI. 
dotychczasowy wizytator szkolnictwa 
powszechnego. zosŁał mianowany wi'z;y­
tatorem wydziału szkolnictwa zawodo-

we~o przy Łódzkiem Kuratorjum. 
&8+ a OWiłA: we A i 

fAjEMNICZY NAPAD NA PARĘ NA. 
RZECZONYCH. 

Podpity osobnik ranił ciężko dwię osoby. 

(Od wlasne20 korespondenta). 
Warszawa, 24 czerwca. Do idących 

lllicą Skierniewicką, 18-letniego Giedali 
Zelkowicza i 18-letn'lej Cypy Gurgot, na­
rzeczonych, przystąpił wczoraj wieczo­
rem jakiś podpity osobnik i krzyknąwszy 
"stać" zaczął strzelać do nich z rewolwe­
ru. 

Gurgotówna odniosła rany \V brzuch i 
rękę, Zelkowicz - dwie rany w piersi. -
\V stanie ciężkim odwieziono ich do szpi­
tala. Napastnik podczas ucieczki strzelił 
również do poliCjanta, który go chciał 
przytrzymać, na szczęście jednak kule 
chybiły. Ostatecznie udało się policji owe 
go osobnika aresztować. Jest to 3D-letni 
Ludwik Stasiak. Aresztowali y odmawia 
wszelkich zeznań. . 

Giełda 
Pierwsza przeds. warszawska. 

Londyn 48,64 
Nowy-Jork 9,98 
Pa.ryż 28,38 
Szwajcarja 193,42 

Druga przedg. War$zawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 10,24 
Tendencja utrzymana. 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 50,70 
Złoty 51 
Dolar 5,17 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewiZOwe w dniu dzisięiszym 

ku()Owałv około li!:odziny 12·ej efekty J)Q 

kursie - 9.96. 
Prywatnie dolar w żadaniu 10,26 
W ołaceniu 10,24 

T ee.dee\:1.a uLrz<!'l!1aA!2. Podaż miern~. 

= -
OD DNIA DZISiEJSZEGO 

rozpoczynamy ogłaszanie ' nazwisk tych Czyteiników, którym· 
zrządzeniem Fortuny przypadła w udziale 

jedna z nagród WielkieiPrem!i Czerwcowej 
"Łócizkiego Echa Wiecl!ornego". 

Talony będą wydawane począwszy od dnia jutrzejszego w redakcji naszego 
pisma (Zawadzka 1) .. 

--;0:--

Piątą nagrodę: 

1. 50 kg. cukru otrzym~,ł: P. Stanisław Pierzgała, KiUńs;kiego 144. 
PO JEDNEJ DOLARÓWCE OTRZY· 

MALI: 
2. józw Kulesza. Leszno 32 
3. Henryka Katużua, Tokarzewskiego 19 
4. A. Rybczyńska, Przejazd 51 

PO JEDNEJ PARZE BUCIKÓW OTRZY­
MALI: 

5. Sabina Łophiska, Konstantynowska 
nr. 86 

6. Marja Ciesielska, Kresowa 1 

PO 10 KŁO. MĄKI PSZENNEJ OTRZY· 
MALI: 

7. Helena Biittner, Przejazd 45 
8. Władysława Games, Nawiot 58 
9. Paulina Pigłows!ca, \Vidzew - Kazi-

mierza 11 
10. Stanisława Kuczyńska. Rzgowska 37 
t l. Marla ;Kuberska, Rokicińska 47 
12. Jurele Brodniewsld, Gdańska 4 
13. Józefa KOPCzYllsle3, Juljusza 23 
1~. Stefania Niedzięlska. l(ilińskiego 178 
15. St. Dawidow:l, Zakątna 61 
16. Józef Zarodniaf" Zlota .'5 
17. Grzelin Sowh;i{, G-gO Sierpni? 10. 
t8. Konstanty Janidi.i, Zgierz - 3 Maja 29 

PO 5 KLO. MĄKI PSZENNEJ OTRZY-
MALI: 

19. Maria Moskwa, Andrzeja 49 
20. Jerzy Snay, Księży Młyn 11 
2'ł. Józef Lenica, Piotrkowska 295 
22. Jan Łuczak, Skicrnicwiczka 24 
23. Zdzisław Dołko, Ruda Pabjanicka 
24. Zofia Wichrowska, Radwańska 11 
25. Basia Sosnowska, Gdańska 4 
26. Gertruda Korszelówna, Rajtera 17 
27. Henryk Kowalczyk, Napiórkowskiego 

nr. 19 
28. Henryk Szymański, RokiciQska 54 
29. Roman Kunińsld, Zagajnikowa 89/91 
30. Zofia Wasilewska, Cegielniana 128 
31. Paweł Otto, Al. Kościuszki 57 
32. tlerman Pryszker, 6-l~('} :"ierpT1~1l 28 
33. Leokadja JanicK?. \i\:'{llczańska 144 
34. Stefan Podlesif.l;. Abramowskiego 7 
3S. Janina Słodkowska, Zamenhofa 4 
36. Zygmunt Dębowskl, Ogrodowa 28 
37. Franciszek Rosik, Wróbla 12 
38. Marcin Marciniak, Borysza 27 
39. Teresa Rozmarynowska, Aleksandrow 

ska nr. 19 . 
40. Olesia Wildówna, Aleksandrow~ka 1 ()4 
41. Tadeusz Dzikowski, Żc'''nTIskiego 95 
42. Urszula Miller, Ogrodowa 26 

43. Maria jaśkic\vicz, Zawadzka 16 
44. A1ar!a Pietrzyk, Kilińsl<iego' 87 
45. Maciej 1l1art:vnial(, Jesionowa 5 
46. 'St. Skrobiszcwska, Nawrot 56 
47. Bronisław BartosUi, 6-go Sierpnia 95 
48. Tadeusz Najman, Aleksandrowska 28 
49. St. Kornacka, Abramowskiego 16 
50. Henryk Wymysłowsld, Zf;ierska 146 
51. Marian Marchwicld, Ło\vicka 11 
~2. Józik Zadro?:ny, Brzezińska 88 
53. Wol~ I(i.lc, Główna 35 
5·1. Regina Z~c11arska, Petersburska 19 
55. kena Dopiilska, Dobra 10 
56. Ste~c:n Przedpe!s!,d, Zawadzka 1 
57. NataHa Zajpcówna, Piastowskiego 13 
;;S. i\hmdzio Ky.-iat1ww~ki. Mazurska :25 

PO 10 KUJ. CUKRU OTRZYMALI: 

59. Madan Zac~:arlH5z, Lutomierslm 19 
60. PetilH~<\ figlus. PrzQdza lniana 62 
6 t. L!:cvna ~:1;c~e!1<1;if,1ia, Przej2zd 65 
62. Ry!."~~rd On'ss, Vsi~żv M!yn 10 
63. Maria Pieil, Nawrot SI 
6ł. K. Ruł!Jy,icI, f\bramowskicf!O .30 
65 •. !adwig~ S~tat(l •. Młynarska 45 
65. r.Ucha·~ St~C!HlV'~ki. cZ:l ra 23 
ó7. f!alinka Konopka. Kopernika 42. 

PO 5 KG. CUI<RU OTRZYMALI: 

68 li~{t!1 Zaifer. G 16w,l1 a ./)9. 
69 Ludwik Piotrowski. V/a \\ cl~ka 12. 
70 Roman OrYi.tak. Wschodnia 59. 
71 Józef Sikorsl~. Kopernika 59. 
i2 ZQija Warnil\ow:ka. R<Jkidńska 10~. 
73 Mieczys~aw CidH:)pek. Zlota 12. 
74 Tekla Lass. Rokicińska 91. 
75 Hemyk, KasprzYcłd. Ruda Pabianicka. 
76 Wilhelm Szlesser. Zakatlla 64. 
77 f.uf!~nb Gosławska. Rus!ka 6. 
78 Maria flo~oda, Ja gj c 11{) ń'S ka 11. 
79 H<r!estaw Kan tO"f'O"i cz. Kościuszki ?9. 
80 Stefan Kosibowicz, KiI'iIlskie,l!o 92. 
81 Marysia Nlorawiec. \Vodnv Rynek II. 
82 .ładwi!Za Miłczarek. b:icrz Ma:la'rska. 4 
83 Manan Biel. B01'\'sza 6. 
84 Irena Jaroszówna. Brzeska 27. 

85 Janusz RurlnJdd, A leksandrow'S1ka 6~. 
86 Alina Wf. Dzieazfcówna. Grabowa 8. 
Si St. Ma~(]ałena Chaiewska. Łódź, I Pn-

czta. 
--·-x--

W dniu wczorajszym przy'StąpiMmv 
do rozstrzygnięc:a ko'nkmsu bezo!atnVi..-h 
nagród wielkiej pre'ij1ji majowej <lla CZy­
telników nasze,go pisma. którzy uczynili 
~adość wymaganiom. t. .i. prz\1<.laii dwa· 
dzicścia pieć kolejnych ku'ponów upra\',­
niaia,cyclt do ,,"zJę,cia udziału w konkur· 
sie. 

\Vvniki rozstrz'.'Rnięcia spisallO prot.)· 
kularnie i będą one kole.i'no o:rtasza:n-e »0' 
CZ(l'\':szv od dnla dzisie,is7.e,go. 

Na przyznane \Jagrodv redakcJa na· 
szego pisma będzie 'wvdawala tal:)!1~', 
ItDra \'."n i a,ią,c e dD o<lbiofll prem:i w f.r­
maci] Doniżej w~vszCZC~Ól11io'l1ych: 

Mąka ps,('l111a i cu'k:c" llailepo::;:ci ;ako­
~ci. \'.'ydawa!1c będą zc c;kta'du Syndyka. lu 
Rolniczego. SP. .t\.. I'lica Kilińl<kie,go 6~ 
(sklcp) od pią.tku 25-go czerwca r. b. do 
('zwartku 8 U,pca w godzinacb od 8-ei r.mo 
do .1 l'0 potud'\liu bez przerwy n oka'z:l­
niem otl"7.ymanych w reda:\c ii talonów: 

Worki duże zawiera,ia po 80 kg. !11a~J 
pszennej pi-crwszej ja,kośc:i (czfero-zerr.>­
we,i); PO'i'c}c dzies;l;'cickilo\,'c będą r6\':­
nież wY'dawane w wNec~kadl Dtód-=11' 
'1yC'h. zaolomoo\vanvch. 

Buciki ',vy,daw,me będą w tv<:h :;a­
mych dni3ch J)rzez caty dzień w fiml-ie 
Gredzil1ski i S-ka, Piotr~(Q\Ą'~ika sa. 

Talonv !la odhiM dDlar6\'ek mąki! 
cukru wydawać 1J.ędzie reda1(,cia .. Ł6dz· 
kic7,o l:cha Wieczornego". Ut!. Zawa.cltk3 
Nr. 1. (pOprzeczna oficY'l1a. nawvrost bra 
m",l DOczvna.iac 00 pia~ku 2,5 ,czerw'Ca do 
sO'botv 3 Ji.tKa \V,t8:cvnie w,godz;i:naoch od 
9 - 12 prz-ed poll1'd11iem i od 3 - 7 po 
południu. 

Ta:lcwr wydawane będa. tylko za oka.­
zaniem Q()wo<lu osO'bisteli!:o(). 

~~~~~~~MDSBmmBa~~"BB~sa""RBEm""""'" 

. Tragi:;zny wypa~ek · na WiślelJ 
Łódź wpadła na parostatek. 

W~rfzawą. 24 czerwca. Podczas wczo 
ra,iszc~~o 1T:l:l,:y'cvjncgo puszczania wian­
ków na \\'iśle zdarzył się tragiczny wy­
nadek. MianO\vicie, ł6dt jadąca z trzema 

pasażerami wpadła na parostatek i prze­
wróciła się. Zdołano uratować tylko me-'t 
jaką Marję Kasprzak. Brat i nan~,. 
;el utonęli. 
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nowa ~kan~ali[lDa aleJa Do~orowa w WarllHWie. 
rozumieniu f os'fr2e,gan111 się iWzairetimem 
przerwano komunłkacJę telefoJ:JJiCZlllą w 
młesz.kaniaoh osób. u ktÓryCh iJrzeprowa-

dmno rewlrzję. 

Mesztowaoo ogółem 30 OSób,w tem. 6 
OSÓb WOi;,sur.wych ł 24 cyWiItty.ch: pObo. 

rO'WYcb I pośredników. Komendanta P. K. U. ma)" Wróblewskiego aresztowano. 
30 poborewych, zwolnionych' nieiegalnłe. osadzono w więzieniu. 

Między a:resl'towan:Y'lll1 z.najduje się 
bieJaki Rt1ilm.sR'O:renberg' doktór z Warr­
S.wY cPrzebywaj$Y o&f.aiulo w SuwaI­
kadL Rewizje i aresztowania trwają. 
~ r6wnłet ....... $ladentów 

zWQ!ndonydh ni·elegaJkJie od sfużby ~o 
wej. Da'l.sze "'Ś'Le<Wt:w0' w itej sellsacy1jnej 
sprawie prowad%one jest en er gicz.ni e rprzez 
porokmaforlę woi~ro\vą, ~ndaTmerj.ę { pro 
licię. 

Dzisiejszy "Kurjer Łódzki" pierwszy 
podał wiadomość o nowych nadużyciach 
wP. K. U. w Warszawie. Treść podanej 
depeszy brzmiała następująco: 

"Wykryto w Warszawie wielką aferę 
poborową. Aresztowano komendanta P. 
K. U., majora Wróblewskiego i 6-ciu ofi­
cer6w i podoficerów oraz Z-ch lekarzy 
wojskowych. Dotąd stwierdzono, źe zwol 

niono niełęgalnie około 50 poborowych. -
Aresztowano również trzech pośredni .. 
ków". 

Nasz korespOlldent warszawski podaje 
nam dalsze szczegóły wykrycia tej skan­
dalicznej afery. 

Warszawa, 24 czerwca. O naduży­
ciach poborowych w P. K. U. Nr. 1 i Nr. 2 
w Warszawie .na Pradze 

"Przyszedł Mahomet do gór,". 

'ierwue U!t~p~tWB litWJ na mu Poloków. 
Kowno, 24 czerwca. Chrześ.cijańSlkO 

demokrarycroy ,,Ritas" podaje wiado­
mość, jakoby stroonicfw'll socjalistycz­
nych ludowców w zamiał1 za p'Oparcie 
rządu, miał być uozyniony szereg obiet­
nic w spra-wacn mniejswściowych . Obiet­
nice fu m~ją się przedstawić wedt.ug .,Ri-
tas'~, ja:k rtas'tęP'Ude: . 

1) Rządowa sta'tylsfyka ludnościowa 
krzywdząca dla ludności polskiej 'llznarIa 
zostan.ie za. niewainą, rząd u.z.na, że ilość 
iudnoścf polskiej na Litw:ie wynosi 10 
proc. ogółu, 'l m. ponad 22 tys. głów. 

2) Polskie ocbrol\'lki będą otrzymywa­
ły ikr edyty ze skarbu lLtewskiego w wy­
so~ości 10 proc. kredytów, prtzyznawa­
nych Ila ce1e ochronek wogóle. 

_. 3) Min4ste'I'SWto oświaty będz.ie -wYda­
wało zezwolooia na otwarcie szkół pol-

skid:J. na żądanie .pod·pisane 00 na..łmni ej 
przez 30 'Osób. . 

4) Vv szko~aróh ,polskich będą mogli wY 
kradać bcy nauczy.ciele. którzy nie po­
sladają odpow.iedniego cetlZ1l'SU 1ite-wskie­
go minfstersi-wa 'Oświaty. 

5) We wstyi1!kidh s·z:ko,lacih będą mo­
g~y być triY'wane .pO'drę-czni'k,i sprowadzQ­
ne z Polski. 

Obietni,ee w odni-esieniu do mieszkań­
ców Klajpedy są następujące: Organiza­
cje samo'l'Zą.dowe Klaupedy będą mia'ty 
prawo wystawiania pasz.po,rtó.w z.agranicz 
nych. Oberny gubernator ustClipi a jego 
stia:nowisko O'be:fmle osobisto'ść posiadają­
ca zaUlfanle miejscowej ludnotci niemie­
okieJ. Podohn.e 'Obiemice otrzwnaty mn,iej 
szości niemiedcie na Litwie. 

Szereg kandydatur na marSziłłka . SeJ",u. 
Sko~c:zy si~ jednak ponownym wyborem p. Rataja 1 

Warszawa. 24. 6. Sy.tuacia W I związku 
~ wVDo're_m .nOW€lgo· mars-za:ł!ka Sejmu. do­
znarl'.a :p.ozo.my'ch iko'ill:j)liikacyj. 

W Pollllidnie Zwri<l'zek Ch~o·PlSki. chcąc 
zarcllw-iarĆ. '$,tam,owisikiean P. P. S .. która· Oipo 
wiada,la się dotąd za ka;n<!'yIdaua, matr'Sz. 
Ru-t.a.ia. lansowaJ my;ś'l ·powołania, na: sta­
nOVl'is!ko marszaJlka pos. I~a~o Daos7.yń 
skieg(). 

SocłMlŚOi .pq-:zreI}{onrui się jednak Wlkir6t 
ce, ie s,t.ro-ninri,crwo centto'we. aJ ~l,as'7.cza 
PiaJs_t. z<ę wz.~łędów za.sardni,c:zViah lilie po-­
rzocą kandydatury ,p. Raitaja. Swriadomosć 
'te~o wlt)it-V1I1ęta ,p(}w>aiŻit1ie lIlaJ iIlalStiroie w P. 
P. S. 

Z kM WvzW!O-lema lan'SQo'\v:arno osOibę 
pos. Starni'sia'\va Th1&Ultta. P:rawUtCa mówi 
o wY'SUIlldędu wł:a..~Y'Ch ika:ndJvdaIt'6w. l. 
L. N. -:P. Stanis,ł'awa G~ąlbińSl1de~. aJ Ch. 
D. rp. Józefa: Chad,ńlSki~o. W ootaliniej 
chwati ptI'a'Wli'Ca w~V'$rU/t1ętar!kaiflrdvd.affiurę p. 
Zd:~iechlQws!k.jeogo. · \VsZYls,tiko 'ta w iuduia 
syitu.a;cjre • .ue IWJaśd""'ie .~ Dozo:rme. 

Gdyh", bowliem wsz.Y'S'll1de te !kandvUa 
tury 'Irlitz:vttna-ltv SIi.ę - p'i1erwsze d.QtSOi\\~­
nie w piąJi:.ek :nie da defiltlity;wrneJl,"Qo re?;l~ 
tu, nwleży' zaś są..u:z'ić. ż,e w dTU:demKłoso­
waniu ka.ndydatura p. Ratati,a; sk'lloi poważ 
ną :większość lzbY'. ,lrecz SlPfaWIY oM'a1zie 
me mOdma ;przesadzać. 

Szczegóły . zamachu na Kemala paszę. 
Cała opozycja turecKa w więzieniu. 

KOI1Js.tarflt~'11oi>QI. 24. 6. Władomo·ść o 
zamachu na żvoie Kernała paszv. WYWO­
lat.a wi-e.I~I -e iwraże:nie W ca,łly'Ill kradu. D,J­
krta.clr!1e szczeg-ółv s.ą jleswze ma,lowane, 
ale zdaje i;i~, ile faikta Toz"g-rYWatv się w 
sp'o'só:b następu.iC\'cV: Ot.a. maJ sie do· czy­
nie-nia z zamachem ·politv,c'Zlnvrn. obmy'ślo 
nV1m ·przez p,ewlI1Vloh poIS16'\\T' dawllw,~h i 
dz.isi ej'szy.ch. talk r6v.~111rez 'lJ1"ze.z kUku zrc~ 
w'CYltow-arnY'ch fllrnikcjoml.'l~juS·Zv. SlJf'ZV1S.i·:;­
żonvroh jest zd'aie. się 40 os,Ó'b. a na czele 

. ich stoi Zia Hmszid. posre:I do J)ier\V's'z:;:J~o 
, Zgromadzenia NaTodowe'.rro. b. o,fi,OOl' ma­

rvnarrld, k1:&rv w cz.a-sie wO.fuw sh1iZy,t we 
:Plocie n+emie'ckieL 

On to zostat a,reszto'\1v_anv w SmYJnie 
wlra'z z kiltkoma UCzelst,uiikami f:;.pisku w 
pl"zed!erd11iu p·rzvbvda Kema'la 'p;a'szy do te 
.P.."O miasta. WSZyscY skomprromito'wani 
suiskiem pos·lcr'ivk. nall'eża do opuzycdi. 
P.o are-sz.to\vaniu odd:,mo kh do ro·zporzą"" 
d'z'(,llia .Jn:bunąJu ni'e,pod~egliośrej.owego". 

Policja konstall1tY1no'Po:Htańska za,rządzi 
~a rc \vizje i PTzvstą,pib dO' HC.ZllViCh ail"C­
szto \\'ań. a a'f-e-sztowa:nvch na1v,obmdmslt 

w:vs:tab na tómedowc.u do SmV!I11V, gdz!e 
zasiada try,burri.at 2aimu.ią.cv się ta s.pra·w<). 

Prezes owe.go trytbil'na-t'1l ośw i.adrcz y t. 
że '1.ts1nró;j obecny był z·a'R"wżo:nv iP'rzez 
sprzysiężenie polityC'z;ne, maią.c,e na ce,lu 
obakl1ie rządu na· korzyść gmDY d:z.ia!tal­
I10ści tajrne'.1. 

\V marnif.eści-e w""stOSOWaJnY'l11 do· !1aro 
d'll I\emal rf)asz.a-wy.ra,z.i~ ~e w lSioorsób na­
stę.puiący: 

.. Niema wął,pilrwcśd. że zamarCh Slk:c­
rowarnv bvł ra:cz,eiPtz.edw r~P1lIbH'Ce. arJi­
ż·eH iPTze'Cirw mei osD'bie. RepU!bUka j,ednak, 
k-tóra za/puści·la kor renie w dlUiS2:V nra'f0du. 
nie ,z.ginie iDO uswn~ędu j!oo,nrei$to oz!ow:i-e­
b. Mok sllabe da:fo słanie si-e kiedyś tlit"O­
c.hem. a'le rrep.u:błlilka fulredka: żv-ć bedzi.c i 
zmh~!fzać bęrdzi-e n.ard~l ku cV;\vl'HzaClj'i". 

Ca,fa prasa· :pię:vn'111'e s·pl'siko.wc6w z obu­
rzeni,em i rpr-zedst.awia pow!a~l11re lJ1i'erbez-pie­
czeńlstwo. g-d:vrbv !(ema'! !pasza .zostal 7a­
bity .prz·ed dokońrcze·ni·em SWlel~O dzie.ra. 
Obecnie <:a,ta ItrwrerCrka oprozv,cia parlamen­
tarna' 'Znatjłd'U~le si ę w wiezi·e.nd'U. 

u 
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Wiedziały Już od peW'nero Czasn władze 
sądowe, woisl1jowe i policja • . 

Bacznie śledzono niedozwolone prak­
tyki osób i czekano chwili. Dopiero po u­
chwyceniu w r~ce wszelkich nici przy-' 
stąpiono do 

zlikwidowania tej skandalIcznej afery. 
Ustalono, że w P. K. U.' Nr. 1 i Nr. 2 

zwalniano z wojska poborowych za ła­
pówką w 

wysokości 200 do 500 dolarÓw. 
Osła'tniej nocy ,wlildz:e przyst~:ły ' do 

masowej ręwi~, !której doikooaoo 'W 160 
mieszkani_ach P17waltlrydl i w kosza~ 
przycz.em aby mpO'biec ewentualnemu łlO 
ifMlilrI\$IWliil\fJilliiliiłB'fSlMiN'HWła.. , 

Z ramienia ;<,vojs1mwości Ś:l.e.dztwo pro 
wadzą: -prokurator sądu w01skowego 
J1)Il'zy' D. O. K pułk. Kaczmarek. podprołro­
raro! majo-r :.Raczyń'Skt i IPuIkownik tan­
daJrrnet'lji Riąłkowsikd. Arresitowań doko­
na·f komisarz Marjan Szabrański wraz ze 
sw,ym sztabem tWlytW-ia<k>wCÓ'W. 

• 
nr et" e = 

Cukrownictwo polSkie otrzyma pożyczk~ · 
. z Angljl. 

Raport konsull!l a"gielskiego' w War •• awie. 
Londv,n, 24 czerwca. Rokowatlia Zw. tyWCJY bilans handlu zagranicznego od z 

cukro.woll'ikówpo!skich z finanSlistami (U1- gór·y o·śmiu miesięcy. Sprawa budżetu 
g:lełskimi w spr~Wlile kred'Y'f6w dla cu- państwow.ego rosWa rownież po~nie 
krownl:dwa pOiJislkie.go zn-afdttią się w prze załatwiona 1 bpdtelliettt ro5ł'~ł'ł oooizony i 
dedniu sfinaHzowan1a. W tym celu prz,y ·prawdopodobnie w da1sz:vm ciągu będ.z.ie 
bYli do Londynu dyrek,to'rowie Związku Ifeduko-w.any. Dlatego 'też obecnie Polska 
cukrownilków poznańskich i warsza-w- może odzYSlkać uH.Han-ie sfer fimmsowydJ 
skiIch z posłem Zaglenicznym na crele. U- z,agranicy. 
mowa z bankami ang.ie1skiemi ma bYIĆ pod 
pisana w Cią~Ll bieżącego ~ygoooia. 

W sferach finansorwycl:J. Ang1jl daje się 
odcmlĆ zwrot w 'Ocenie obecnei sytuacji 
gospodarczej Polski. Przyc2JJ1!1i't s.lę do łe 
go ra'PQrl konsula: angiel:skfego 'W W mm 
wie o słanie ekonOO1~cznym Polst:i za rok 
~iegty. Raport .'fen 4lodk:reśla frudno§c{, 
pnez które ·p.r~clJ.odz;i 'kra:i. a na które 

- zfoty.ly si.ę tnzy pówooY': za wys<)ki bud­
że'f .pa:{tgibw0'\VlY, m"%edw~eśtre wPI"O'Wa­
dzenie peftnowar.fO'ŚCiowej waltfty oraz me 
kąrz,~'y biians handlu zagra:nicmego. 
Rownież ·i nadużycia nie.który;c,h bank6w 
w lataoh .poprzdnich poderwa.fy silnie za­
manie zag·rauicy. 

,Dzisiai 3<Cjdnakże pol{)li,enie roalOZi11ie się 
zmienifo· l to Ina leps~e, a widocz.nyrrn :tej 
zmian.y objawem jest aho'ćby wyso'ce ak-

WUŻBNIE MIĘDlY PRZBMYSLOW­
C~I AlNOIEI...sKWI I POLSKIIMł. 
iWarsmwa, :M ezerwca. Znany śno 

misia angteJskt PefsdJ.. doncka mmbdier­
stwa w AngUj • ~ebyowafllCY od prltTl1 
d.nt w Warszal\V4e, odb'yl SZ6reg KxHt­
ferencyj z miarodajnymi CZ}'Iltłlika.m! go­
s,poda-rcz,eml, ~ równie! ~ I młnfster­
stwem skarnu. J)o.wlad\\klmy słę, te 
PeisCłl byt naruje 'W ~ ~t­
n:ym. celem z'badania ~rm fina.ttsqw8g0 
PołSki. i l1awią~anta kMtah4f!ti mdędzy prze 
mys'towcami arngiels.k>imi a pr'Lemysłem 
po'lski.m. Ni1i! Jest wyk1uczone, że pobyt 
jego może przycz,y;nić się w znacznym sto 
'Pniu do sanacji stosunków iinan~owych w 
Polsce. 

---.--x---

!le08 i nieml~niwa miłoit luanei artntki. 
Za mr:ia innej ofiarowała mUjonowy majątek. 

A gd, ją spotkał zaw6d - odebrała sobie Zycie 
wystrzałe... z rewolweru. 

Paryż, w czerWcu. 
Jedna z naJPopularniejszycl1 gWiazd o­

peretkowych i rewietowych .. urocza Re­
gina Flory, rywalka Mistinguette, popel­
nila, jak to juz donieśliśmy, samobójstwo, 
odbierając sobie zycie wystrzałem z re­
wolweru w kancelarji londyńskiego dy­
rektora teatru. 

W czasie, kiedy na scenie teatru Dru­
ry-Lane grano farsę muzyczną "Rose-Ma­
rie" w kancelarji dyrektora rozegrał się 
krwa\vydramat. Sir Alfred Blttt w jednej 
osobie poseł do parlamen'tu, impresario, 
właściciel i dyrektor jednej z l1ajpopuhir~ 
niejszych londyilskich scen operetkowych 
przybył jak co wieczór o godz. 7 do tea­
tru. Slużący oddał mu bilet wizytowy Re­
giny rlory; która w towarzystwie pewne 
go pana na kilkanaście minut przedtem 
przybyta do budynku teatralnego. Dyrek­
tor, który przedtem musiał załatwić pew­
ną telefoniczną rozmowę, pozwolit arty­
stce czekać prz'ez jakieś 20 minut, co za­
pewne przyczyniło się do jej nerwowego 
podrażnienia. Paryska diwa prOSiła Butta, 
aby dał jej prac.ę w "Drttry~Lane Thea­
ter", albo też postarał się jej o engage­
ment w jakimś innym londynskim teatrze. 
Oświadczyła ona, że ma już dosyć parys­
kiego życia i pragnęłaby wystąpić w Lon 

GRAND - KINO ------_. -~---------
Dziś i dni następnych 

1) (Uo~ja Swanson 
w h!~torji sprytnej l{okietki p. t. 
",Przed śhJ\1Jcn1 mUczy si~" 

2) Bety Compson-
w ohrazie D. t. "NowoczesElIy Harem". 

.. 

dynie, gd~ie w roku 1923 święciła wielkie 
sukcesv. Alfred Butt oświadczył artystce, 
że chęiilie jej dopomoże, ale zwrócił jej na 
to uwagę, że dopiero w jesiennym sezo­
nie będtie mogla wystąpić po raz pierw­
szy. 

Paryżanka upierała się jednak przy 
tern, aby ukazać się na scenie w Londy­
nie jeszcze w ciągu tego miesiąca i prosi­
la dyTektora, aby jej powierzył gIówną 
rolę \V sztuce"Rose-Marie" granej .obecnle 
w jego teatrze. Dyrektor odmówił prośbie 
aktorki motywując tem, że nie może prze 
cież odbierać roli artystce, któta ją grała. 
na: premjerze. Regina Plory nie przesh­
wala nalegać, ale dyrektor oczywiście nie 
mógł zadość uczynić tentU żądaniu. 

NąRil,e zad'zwonir \telre10r11~ dvr-e!ktor 
wziął s!ucha,w:ke do ręki W tel samej 
ahwi'li Regina Flo'fVl wvdoibyła ze s-wl}!·ej· 
recz'l1-ei .tnrebki- ma-Iv damsild rew'O-hVl' !' 
i za-nim męż.czvźni zdo:!;a1i j.e'.i ;prz,eszikodzić 
S'trzelita sobie w s'kr-oń. Brzewi,eZ'io,no- ją 
na tv,chmia'S t do po'błi s:ki,e·g"'o IS.zpita'la-. a l e 
s armobó.uc'Zvni zmada \Vo czasie i>rarI1\sportu. 

W ulbi-e,glytm Iroku Re,gina, Rory taT'gnę 
la się jlU!żna 'Swoie życie, r_zufc.a:.i,a·c się do 
Sekwany. ale \vówczas wydobyto :j , ą. z wo 
dy i uratowano. Powodem .pi,erwsz,ego za 
ma-chiu IS_3Jmob6iczego, hvfia: szaaona, bezwz.a 
jlemna mHość do p·e,wJnetgo żOl!1ateg-o akto­ra. Regin.a finTY'. abY' ty1lko .unaleźć się '\Vi 

pohliżu lJIko·C!ha.neg-o. pT'Zy,.ięł.a w je-dnym z 
teatrów parvski,C'hPG'Sadre bez żada·2').?;o 
wyna.gwdteniia. Żonie wvbmne-go prz.ez 
siebie cztm,vl,eka ołi_arowY'w:wla caf y sw6i 
mają.tek. '\viHę. łdrej-noty. w,za,mian za od­
stąpieni-e .iej, męi·a. Sk()lI"o te. 'Wsz·p<:tki,e Ulsi 
lowamia zdoibvcia uko,chra-neg-o m ·'l.; nzY'zn:v 
za,,'iotdtv ja.. rvud~a si-e 'W1 nurty ~ '· k\VałllY. 

I oto terarz po (ra·z dmgi ;ta:ng,n -- r;ię na 
swoje życie. "tym razem -skttWcZJ:-':. 



Nr. 144 .• t.ODlKIT: ECHO WIECZORNE", - daia 24 czerwca 1926 rOKu.. 
= _.~~~~----.---~------------------------~ 

Co trzeba czynić aby schudną~? 
---:0:---

~knte[lna a ni~nko~liwa kura[ja o~Uun[lajln. 
1200 kaloryj dziennie - według tabelki! 

1 dekagram masła więcej, to 5 kilogramów nadwyżki wagi w ciągu roku I 
W .. Neues Wiener Joumall'u czy:tamy 

chrraikifervstY'cz,ny artY'kut 
.. On·g-iś tusza by ta kwestIa obojętną. 

dru;g-orzędną dziś luos,ta do za'g-adnienia 
niemat Niewolno w naszyc.h cza,s.ach być 
reg-im nikomu. a już szcze/g-ól.niei kobiecie. 
prag-nace,; uchodzić za ostatni wyraz mo­
dv. 

Jedna jest tylko sk,uteczna dro.2:a. zdo­
bycia i utrzymania wysmukłości linji. b-ez 
szkody dla zd<ro\\.ia. Przede\vszvstkiem 
przepis negatywny: czego czynić nie wel 
no. A więc 'Przedewszvstkiem nie należy 
'Prowadzić kuracji gtodowej, przymuszać 
się do forsownvch spa,oerów. zażywać 
różnvch uig-utek. poić s,ję wszelkieg-o ro­
dzo}u ziółkami. 

Jakkolwiek przy takiej pośp.jesz,ne.i ku­
racji pacjent szybko ·tra,ci tusze. ale za to 
w ciąg-u niewielu miesięcy albo wraca do 
PO prze dn i,ej wagi. albo też jest chory. 
Gdyż prz/fwa2Juie wszystkie Jrlośno rekla 
mowame odlt~'USzczajqce medY'kamentv sa 
to lekaons.twa :przeczY'Sz.czająoe. Waga dl!! 
ta spada przy ich użyciu. nie d,la teg-o Je­
dnak. że org-ani~ traci truszcz. ale że 
t1mnki wy'Zbvwa1a się wody. Tłuszcz f,lO­

zostaje i pozostają nadomlaJT zepsute kiszki 
które W'skultek pi'l?:ulek czy zióf.ek zesta­
b-ty t źle funkcjonują. 

Jeszcze szkodliwszem jest dziatanie ku 
racji odt~tlJSlZCzaiącej przy PQmocv prepa­
ratów Hormona. a sz,czególniej ekstrak­
tów l?:ruczołów żółwich. której absolutn,ie 
na właS11ą rękę bez kierunku IekC\Jrza pro­
wadzić ni,e wolno. g-dyż forsoW\l1e l1!Żywa­
nie tabletek z żółwich ~ruczotów w-yrwo­
luje ohorobliwe oslaibie'11'ie of'R:arnizmu i ~er 
wowe stawy. bardzo często kończące 3:i'ę 

śmiercią. 

Drug-i pr;z,e.pis negait'ywlIlv brzmi: ltie 
należy przesadzać; nie roowa bowiem 
st:racić 15 1ct1~o.g-raJffiów w ciąg-u dwóch ty­
godni bez uS2iCzerbku dla ciata. któreg-o or 
g-alllY PI'zvsiasowame do danej wagi. nie 
mQlg-ą tak nrugle zmienić sposobu furnkcjo­
nowarnia. P.rawidłowa kuraCja o·dt1uszcza 

M ,PROVENCE. 

Wolał ~i~ nie tenit 
W roz,mowie wymienił ktoś nazwisko 

p~(1i de Teyssedre. chwaląc urządzane 

przez nią przyjęcia, odznaczające się wy­
jątkową elegancją, rzadko dZIś spotykaną. 
Komcndan,! d'AlIegre podniósł gtO\l,'c: słu­
chał Dn z rozlarg-nieniem rozmów obec­
nych gości. gdyż uważał je zapewne za 
zbyt błahe dla za'in'teresowania s'tarego. 
k'1.k OCl. woJaka. 

- Pani de Teyssedre! - za\\'otat -
t;vi'nien jej wielką wdzięcimość: przeszko­
dzjtfa mi ooźenić się! 

- Kochateś ją. komendancie? ~ za­
,>ytAJ jeden z obecnych. 

Uśmiechnęliśmy s'ię prawie wszyscy. 
I<omendarl't posfa\va na s+oliczkll dr11-

goi już pusty kieliszek po winfe sl<lmpań­

skiem. 

łaca P1'owadzi hardzo powo1L a,le za:to s1{u 
fecznde do celu. 

Ozt'Owiek powiniel1 ważyĆ tyle kilo.~ra 
mów. ile centymetrów wy:no'si wzrost le­
go powy.żej 1 metra. Jeśli zatem miara 
danej osoby nie przewyższ·a 1 metr : 70 
cenł. nie wol:nn łej ważyć \\ięcei po''lad 
70 kilog-r. i t. d. w tym samym stosunKU. 
Kto zat,em waży więcei ponad te normc 
- waży za dużo i powinien s;ię te.i zbyh!­
cz,nej wagi bezwzglednie pozbyć. nietylk·) 
ze wZl?:Iędu na modę i estetykę, ale co 1;3; 

wa'żnieisz,e ze wzzlędu na zdrowie. Nad­
mi'ema tusza bowiem szkodzi zawsze nr­
!1;a'l1iz,mowi. 

Przyczy.na nadwyż.ki wa.l!:i iest zb-y"t 
obpite nalptvwanie do ciała kaloryj. 

Kaloriami nazywaią się cie,plne i \~d·· 

żywcze subs"fancJe wkarmów. Jed~.n 
g-ram bialika w jajku zawiera 4 'ImlorJe. je 
den zaś gram ttuszczu 9 kaloryj, czy.li wj,~ 

cei niż dwa razy tyLe. 
Przyczyna tuszy zatem lest zawielki 

doptv\\- blalka. a szczególniej tłuszczu J0 
nrgan1zmu. Nie uc zucie 'S.yiOści. nie abso­
iutna wal?:a i ilość pożywienia tUCZY. lecz 
cyfra zawartych \l,' niem kaloryj. Można 

wiec dużo jeść, a m~.mo to ma,to kaloryj 
\\·ch!2:niać. 

Prawidłowa zatem kuracja odttulSzczP. 
iąca bynajmniej nie pole.l?:a na R:łodz~nitt 
się. 

Ilość spożywanych z pokarmami kalo 
rvi wvnosi p:"zeciętnic od 2.200 do Z.SOI). 
Przy kurac.i,i odHuszczającei mOżna z !a­
two ś-ci a zrcdi~,kować tę cyfrę oporowe 

Łodzianie a szlachetne zw:eaczę. 

____ o -
Głos z dorożki: - Panie dorotkarz I 

Kilka osób w dorotce, a koń ledwo idzie ... 
Poganiaj-~e pan prędzej. 

-
Cyrk 
i III e 

edrano 
azerja 

w 

- Przenigdy, m~odzieńcze! - odpo­
wiedział. - My w ko,lon.jach nie mieliś­
my czasu na żeniacz,kę, kiedy by1iśmy 

mlodsi. Późni'ej gdy poznałem panią de 
Teyssedre, już by'lem podstarzałym, a ona 
spetnia1ła szczylne obowiązki macieTzyń­
stwa: wydawała córkę zamąż. Co do 
mnie, w latach 50-ciu mialem zamiar oże­
nić sie z kobietą jeszcze mlodą, koióra nie 
uważała mnie za zbyt s'farego. Pa(Ji de 
Teyssedr,e przeszkodziła mi w lem bez­
wiedni'e. dając maleńki przyMad, czem 
mO'ie być matżeńs'two. na wet z kobietą 
bez zarzutu. z punktu wJdzenia chrześci­
iańs<kiego i świalowel?:o. jaką zawsze by­
la. 

Pani de Teyssedre by ta zawsze niedo­
slępna. - Wieci. że mąż jej, jeden z naj­
lepszych oficerów le.ll'.ii. odzna.czyt się w 
pierwszych zaraz potyczkach w Tonki­
nie - odbyt catą kampanję z Courbet'e.m 
1 otrzymał 'Odzna,ki honorowe przed innymi 
towarzyszami. dosłał jednak g-orączki 
umarf. 

W tym czasie znalem już 'f~ochę nanią 
de Teyssedre i uczęszczałem re!1;ularnie 
na iej piąfki. Nie jestem bardzo rozmow­
flV i 11ic tat1czvlem nigdy. ale iubie to\\'ct­
P;ystwo. ia'k ci wszyscy, którzy żvli ~ro­
chę z<ldtug'o. najprl.'ód w koszarach . a po­
tem \\' bimach. Chodziłem więc ia:k naj­
cz~ś:;ci na ulicę VilIe d'Eveque. 

Panna Blanka de Teyssed.re kończy~a 

4 

Dziś i codzi:~mnie o godz. 8.30 wie cz. 

Wiel~ie prle~~ławienie 
PierwszQrzędne nowe dla Łodzi atrakcje. 

lat 18; popielata blondynka z cudnemi ja­
snemi oczyma i dystynkcją, odziedziczo­
ną po matce - by ta narzeCZOiną p. Roge­
ra d'Elbeuse, milego i bogatego mtodzień­
ca, którego bardzo kochata. 

Wśród tej idylli mial spaść piortl(J -
rzucony przezemnie. .Tako zaufany przy­
jaciel nieboszczyka Teyssedre. mialem być 
zwiaslunem zfych wieści, przysłanych do 
min'isfcrjum. Przykre to hvfo poselstwo. 
ale trzeba je byto przyjąć. Z bi.ia,cem ser­
cem udarem sio do pani de Teyssedre. 
Gdy przybytem. w domu panował nieład 
z po/wodu przygo'toW3.Jl. balowych. Zapy­
tałem o panią domu i ozna,imitem jej smuf­
na no\vioę w najdelikatniejszy sposób. 

Zacłlwiata się. Ale przysz,ła zaraz do 
siebie i odzyskała zimna krew. Patrząc 

na mnie z nadzwyczainem post·anowic­
niem, zapytn,ta: 

- Powiedz mi. pa11ie d'AHcgre, czy 
WIadomość fa jest jui nrzędownie ogto­
swna? 

- Jeszcze nic, pani. 
- Odda.i mi pan lls1u.~ę , \YieJka ustn-

zę. Niech o d\\ a dni opó~l1ią oztoszenic. 
Nie dcę odwoływać wieczoru. mającego 
odhvć się jutro. 

Slucharem zapeWne z miną osłupiał·ą. 

uważ(]irl C ,ią za ob! ?,'kana. 
-- ZtoZllm mn~e - mówiła dalej­

Wi c :, ~ór te11 koniec znie odbyć się musi. 
Blank~ ma zostać na nim publicznie (Ja-

Itr .• 

l)ez szkody d'la orR:aiIlizmu i bez wywoła~ 
n~a prZykoI"eg-D uczucia clodu. 

NaJskute,cmie,tsza zatem i nicszkod.lhva 
kuracja odt:IuszC'zająca' ooleg-a na SPOlY­
waolliu dzie.nnqe pokarmów. daJa,cvch n!( 
więcej, jak 1.200 kaloryj, 00 nie trudn4'l 
przeprowadzić trzyma.jąc się nastetnt!ące1 
tahelki: 

100 kallon; zawiera 6 deka'J:!1Tam6w 
chudeg-o befis.zty.ka. 100 kaloJ'yj za wi,era 5 
deka')];1r. szmki, 100 kaloIrYd za·wiera 11

/, 

dekaR'r. masla (tłuszczu), 100 ka.Iolryj za­
wiera 4 de:ka,g-r. śmieta!I1y. 100 ka'loryj za­
wi,era 1/, deikag-r. giwc:hu. WO kaloryj 7.a­
wiera 3 dekag;r. ryżu (mąki). lOG ka,loryj 
zawi,era 3 kartofle. 100 kaolonr..i zawiera 1 
kromka chleba. 100 kałorY'J zawiera 1 tyt­
ka miodu. 100 kalloryj zawiera 1 oomarań­
cza. Mając zawS'ze te talbe'l1<ę przed ocza 
mi mOŹlna dzienne pa.żywi·e.nie \'11 różnoro 

drny sposób Te:l?:Ullować a n8.!wet uniknąć 

orzykifej monotonii. byle tylko nie prze­
k'rQlCZYĆ w og-óI11oe,i sumie 1.200 kallom. 

Pamietać trzeba. że łakocie mledzv po 
si lika mi - cukierki. czekoladki. ciasfkr 
niweczą cal'kowite skutki kuracji. że Je­
den nrp. dekag-ram masła wię.oe:! dzi,ennie. 
daje w ciąg-u rolm 5 kHog-·ramów nadwvż­
ki wag-i! 

Zi·elone iaJTzvny maja w sobie bardzo 
mato kaloryj. można przeto niemi żołądek 
dobrze wYlpełrnić. bez oba,wy utycia. 

PO'zatem używa się O'becnie pe\\'n(~g-r; 

rodz,a;}u ziarnek, k1óre przel'lmiete w min: 
malu'ej ilośoi pęcwieją,c w żoład:ku z,apo· 
bieg-ają do1ruczHwemu uczuciu ~todu. 

Do tej zaJSadniczej kuracji można dodać 
raz w tVl?:odniu 1 dzie,ń mleczny lub j.a­
rzy,nowy. zażywać ła,godne pig;ulki a Drzy 
'tern W1SzY'silkiem umawiać s·paceT i g-imll:J. 
s'tvkę, umiaJTkowC\Jni·e. (j) ;, ,jW4W_ 

Ludziska si~ gapili a tymczasem 
rażona piorunem kobieta zmarła. 

Z Łasku donoszą: 
W ostatnioh dnia,ch dość częstem z,ja­

wiskiem na wsi są burze i obfite deszcze. 
Podczas iednej z nioh pewna kobieta z 
Mchów, która wraca!ta z pola, nios8,c mo­
tYkę na ramieniu, 

została rażona piorunew ; 
'towarzyszka jej, oprócz chwilowego o· 
duszenia nie poniosła żadnego szwanku. 
Mimo licznych gapiów, którzy na miejscu 
wypadku z.jawHi się, 
nikt oorażonej nie udziełU pIerwszej pO-

mocy, 
a nawef nie postano po lekarza. Mąż 
z.marlej. kt6ra osierociła małą c6recz.kę . 
d6wiedział się o ł'lieszczęśoiu dopiero na· 
zajutrz. iPO'l1iewat bY'ł przy pracy w są· 
siedniej wiosce. 

rzeczona. pana d'Elbeuse. żałoba nasu 
przeszkodzi laby im widywać się, stosllI1ki 
mogłyby się ,zerwać. Pan d'.Elbeuse był­
by może narażony na pokusę bogatszego 
z\viązku. Nie mam prawa narażać przy­
szłości córki. Liczę na pana, że przez dwa 
dni l1ie będzie jeszcze wiedziata o ka,ta· 
strofie. o której mnie uwiadomiileś. 

Mówiąc fo. patrzy ta na mnie i zwy· 
ciGżyla wzrokiem. Obiecatem milcze­
nie. 

Zaba wa 'Odby1a się. Blanka prześlicz · 

nic tańczyła kotyljona. 
Uroczystość była zachwycająca. 

- - O! ja dobrze zrozumiałem pania, de 
Teyssedre. wiem doskonale, że to, co ona 
zl'(IhHa, jest szczytne, że jest to bohater­
~two w swoim rodzajU, jak szturm na Ma­
ła:ko\\'. Ale mnie to przera,zilo. mnie. sta­
rego wojaka. Nie lubiG~ rtdy kobiety ro­
bia takie rzeczy. Na myśl, że jedna z nich 
by ta zdolna zapomnieć zupełnie przez 
d\V:1 dni o swym zmarłym mężu. g-dyż b~' 
lo to z korzyści·ą dla córkl, czułem chl6d 
w sercu. Nieraz słyszatem, jak mówiono 
że kobiety są matkami albo żonami. Cl1<' 
rze: elko obiema razem. Przekonałem sic; 
że j(;st to prawda. Lękałem się trafić na 0-

sohc pierwszej kategorii - i hojąc się zna 
ieźć ry\vala w dziecku, bardzo możebne, 
~dyż nie byłem jeszcze 'zbyt siary. woła­
łem nie 'ożenić się. 

........ -~. _'W'_..-.-. 
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Siedem cudów świata 
sł:aroiy'tnego i nowożył"ego. 

Siedem cudów świata stanowiły: wie­
~a morska w Aleksandrji, kolos na wyspie 
Rodos, wielka świątynia Djany w 'Efezie: 
wiszące ogrody Semiramidy w Babilonie, 
piramidy, grób Manzola i posąg Jowisza 
w Olimpji.-\Vszystkie te cuda znajdowały 
się na wybrzeżach wschodniej części mo­
rza Śródziemnego, gdyż pozostałe mniej 
byty znane gnickim dziejopisom. Siedem 

natomiast cudów świata nowotytnego we 
dle plebiscytu między tysiącem amerykań 
ski ch i europejskich naszych w kolejności 
oddanych głosów: telegraf hez drutu 244 
glosy, telefon 183, samolot 167, radjum 
165, analiza spektralna 126, promienie 
Rontgena 111, kanał panamski 100 i wresz 
cie chirurgja bezbolesna 81 głosów. 

---x---

Taj'emnlcza gwiazda Jfi 3639. 
Fantastyczna odległo~. 

Od kilkudziesięciu lat pracują astrono­
mowie cąłego świata nad zbadaniem nie­
znanej bliżej gwiazdy, którą atlas astro­
nomiczny określił 

liczbą 3639. 
Przez najsilniejsze teleskopy motna 

byto zauważyć tę gwiazdę, jako 
niezmiernie mały i blady punkcik. 

VV pomoc jednak przyszła spektroana­
liza. Po uciążliwych obliczeniach stwier· 

dziU astr'onomowie angielscy, iż gwiazua 
3639 jest olbrzymem, której obszar jest 

120 razy większy od ziemi. 
Od ziemi przedziela ją wprost fanta­

styczna odległość wynosząca 1200 lat 
świetlnych, czyli mówiąc ineczej promień 
świetlny, który wybiegł z gwiazdy w 
mitycznych czasach polskich dotarł do 
nas w dzień wyboru nowego Prezydenta. 
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KO[ia mUIJ~a Itu~entów ~fle~ mieukani~m reKtora. 
Walka z gramofonem. 

Rektor uniwersytetu w Cambridge za­
bronił studentom 
grywania w mies~kaniach studenckich na 

gramofonie. 
Zakaz ten nie podobał się jednak bar­

dzo' braci akademickiej i pewnego dnia 
wszyscy studenci zgromadzili się ze swc­
mi gramofonami przed mieszkaniem rek­
tora i 

zaczęli grać równocześnie najróżniefsze 
utwory Bacha, Verdiego, fox-trotty, jazz­

band, Mozarta ... 
Kocia muzyka na gramofonach zakoń­

czyła się matą bójką między służbą uni­
wersytetu a studentami, wśród których 
zresztą wylowiono urzędnika pewnej fa­
bryki gramofonów ..• 

Przecież mogłeś odrazu powiedzieć! 
Lekcja języka niemieckiego. 

Jeż'e'!i'w kraju Hotentotów (tlotten'to­
too) łapie się kangury (Beutelratte) do 'kla­
tek (Kro,ttfer) zabitych deskami (LaHen­
gitter) to taka klatka nazywa się po n~e­
mjecku: . 

Lattengitterkifotter. 
a. uwięziony w nie.j kanguT: LaHengi.ffer­
krotterbelltelratte. 

Kiedy ares,zlowano fIole,nfora za to. że 
wykonał zamach na Hotentotkę, 

matkę (tIo'trentofenmutter) dwojga jąka­
ią~·ych się d'Zied (Stmttertrotote1). Matka 
więc była fIotte·ntotenstmttertwttelmut­
ter, a sprawca zbrodni-rlot t'2l1totenstror­
fer'trottelul'1l1UeTa tt-entaeter. 

Wobec braku miejsca w więzieniu -
tamknięto go. w wyżej wymIen ianej klatce 

dla kangurów (B e me:lralt e.ngi,trerkwner). 
ZwJeTizę .przestraszone widokiem Z'bro­

dniarza, wyskoczy to z klatki, lecz zos'ta­
ło schwytane przez dozorcę, który me1du­
je o tern poMcji: 

- ZlGbpatem Beufe'lrałte! 

- Którego? 
- A tten ta oferta tte.ngi t'ferkrolferbeufel-

rafte. 
- Tak1Dh jest kilka! O którym mó­

wisz? 
- fIoif~enłotenstonerfrof,felmutferaf~ 

tenfaeter. 
- Aha! Przecież mogłeś odrazll po-­

wie,dziec, 'Źie 'to (uwaga!) 
fi ottentoten strot'iertrottelmuiteralttelltae­

terlat.tellgitterkrotterbeutelra·tte J 

Wyrafinowan'ych udręczeń i katuszy 
doznała petvna polka w Ameryce, popadłljąc w stan bezwładu. 

Donosiliśmy swego czasu >O p eWItl ej 
tt1'lodej Angielce, kl''óra w Lo-ndynie 

leży Od kilku miesięcy w transie. 
poc1o;bnym zupełnie <iD śmicrd. Coś po­
dDhnego wydarzy!o si ę Poke, z.amieszka­
rej w Ameryce z ~ą różniq, i.i nie straci­
ła ona wcale .p.[łzyfomności umysłu , dozna­
ląc wskutek tego niesłychanych i wprosl 

wyr.afinowanych udręczeń i liatuszy. 
Pa.nf Marj,a Sfankie'wi'cz, zamieszkała 

w MalineUe '(Visconsin)' pozosfawala prze:z 
17 m1esięcy w stanie zupełnego bez\\1ładu 
i kamiennej nierucho1luości. Bylo to zna,cz 
n,ie gorsze, ~iż paraliż, gdyż z 
Da.rałiżem łączy się przynaimnieJ bez'bo­

lesność. 

Dzięki umiejętnym zabiegom operacyj­
nym udało się obecnie przywrócić p. Stan­
kiewicz oorowi'e. 

Dopiero teraz mo.gJ.a nieszczęśliwa ko­
~ bieta opowiedzieć o skaszHwych cierpie­
'maoh, 'które przez tak długi czas były nie-
1IS!talbn4e jej udzia.łem. "Nikt nie może wy-

ohrazić sobie nawet - D.powiada p. Stac­
kiewicz -

iał(,ie znosiłam katusze. 
Do,zn.aj.ą:c najrozmait:szy,ch bólów i do­

legliwo·ś;ci nie mogt.a111 rodziny !}rosić o 
pomo.c. vVidzialam i slyszatam rodzinę, 

ale naw,et skinieniem gtOWY nie mog!am 
się z nią porozumieć. 

Oto np. drobny ePizod tego, co la mę­
czennica 'J)fzeżyta. Pewnego razu prze­
dosf:rt się przez si'a't!kę dO' jej różka 

jaKiś dOkuczliwy moskit. 
Spacerowaf on. ustawicznie po calem 

ciele chorej. Swędzenie i ból, wywo~y­
wany uMóciami, by;l nie do wy.trzyma­
ni,a. 

Co spowoduwato, że p. Stankiewic,z 
zamienJlła się ,w żywy posąg? 

Doznata ona silnego wstrząsu 
z pOwOdu śmierci najmłodszego dziecka. 

W ciągu .tylC'b kUkulnastu miesi.ęcy po­
starzala się chora o la'r 10. 

---.lat-Joi!-

• 
lelazo, ' które nie podlega rdzewl,eniu. 

"ajwiąkazy wynalazek obecnego stulecia. 
Na kongresie inżynłerów w Manches­

ter wystąpił in:tynięr dr. Barelay z rewe­
lacyjnem sprawozdaniem o 
wyna1ezienlu. tela:za, ldóre nie podlega 

rdzy 
i przedstawił pierwsze do<Iatnie próby 
wyrobu takiego żelaza. Wynalazek ten 
jest jeszcze w okresie prób, ale już dotąd 
okazalo się, że cena , wyrobu nowego że­
laza będzie 
zaledwie nieznacznie wyższa od ceny do­

tychczasowych fabrykatów. 
Dr. Barclay podniósł, że wynalezienie 

żelaza wolnego od rdzy, należy uważaĆ 
za jeden z 
największych wynalazków obecnego stu· 

leGia 

Krateczki sądowe. 

i że oddziała on tak bardzo na przemysł 
żel::tzny, iż spowoduje wprost przewrót '\SJ 

tej olbrzymiej gałęzi światowego przemy 
stu. 

Zdaniem referenta, nie będzie to jed­
nak przewrót nagły, lecz stopniowa ewo­
lucja, która potrwa kilka dziesiątków lat. 
nie można ' jednak wyobrazić sobie, aby 
po tym okresie w zastosowa:niu praktycz· 
nem moglo się znaleźć jeSzcze dzisiejsze 
żelazo, a nie nowe, niewrażliwe na rdzę. 

O !stocie wynalazku i sposobach jego 
fabrykacji pisma angielskie nie podają je· 
szcze szczegółów. 

-. -

Od rosołu z makaronem się zaczęło, 
a skończyło na zdradzonej tajemnicy "serca". 
Każdy śmiertelnik ma jakieś idee fixe, 

jakąś szczególną pasję lub namiętność. -
Jeden z zapałem godnym, zaprawdę, lep­
szej sprawy, oddaje się grze w piłkę, in­
ny zaś świata nie widzi poza smakowitym 
rosolem z makaronem włoskim pochodze­
nia lokalnego, bo w wytwórni tego sma­
kołyku, mieszczącej się na Placu Kościel­
nym. 

Rzecz ' to wiadoma, że gdy dwie na­
miętności zetkną się z sobą powstaje ko­
lizja tragiczna. Dowodem tego niechaj bę­
dzie następująCY, wybitnie charakterysty­
czny wypadek. 

PIŁKA W ROSOLE. 

Pan Antoni Ko, namiętny pochłaniacz i 
wyznawca rosołu z makaronem siedział 
przy otwartem _oknie swego mieszczące­
go się na parterze mieszkania, delektując 
się z upodobaniem sybaryty przepysznym 
wywarem z naismakowitszych części wo 
tu. Właśnie niósł do ust dużą łyżkę aro­
matycznego płynu, gdy oto furknęło mu 
coś koło ucha, talerz brzęknął i 'znienacka 
wykwitła w nIm okazałych rozmiarów 
piłka, której objętości ustąpiła zawartość 
talerza, oblewając garnitur osłupiałego pa 
na Antoniego. 

Zerwał się oburzony t okiem wściek­
lem jąl szukać wokoło sprawcy zamachu 
n1'. swój ulubioriy przysmak. 

Niedługo szukał, bo oto rozwarty się 
drzwi i do pokoju ,vszedł o przemiłym wy 
gl~dzie młodzieniec, skłonił się szarmanc­
ko i grzecznym tonem ' poprosił o zwrot 
swej piłki. 

_ . Mam cię, bratku! - rykna.l pan An­
toni. Rzucił się na przybyłego, pobił go 
dotkliwie, paczeni energicznem ' kopnię­
ciem poniżej krzyża dopomógł mu do o­
puszczenia mieszkania. 

CO Z TEGO WYNIKŁO? 
Świętem oburzeniem wezbrało serce 

tak brutalnie pOKrzywdzonego pana Ka­
rola Sz. Dot1<li ,>!y ból części ciata, służą­
cej zazwyczaj do siadania, natchnął go żą 
dz.ą zemsty. 

W tym celu udar się do małżonki pana 
Antoniego i bijąc się w piersi, aż dudnia-

lo, powiadomił ją, iż pan Antoni opróc" 
pasji do rosotu, żywi niemniejszą predy­
lekcję do pięknych dzłew~tek. Na do­
w6d prawdy słów swoich wskazał czas i 
miejsce spotkań pana AntonIego z nieja­
ką panną Kunegundą Wyporek. Pani An­
toniowa przedzierzgnęła się natychmiast 
w detektywa i przekonała się, że informa~ 
cja odpowiada istotnemu stanowi rzeczy. 

Zbyteczne chyba zaznaczać, iż względ 
nie spokojne dotychczas pożycie matżell­
skie pp. Antoniostwa przeistoczyło się w 
istne piekło na ziemi. Rozżalona magnifi­
ka wszczynała ustawiczne awantury. 
przyczem o głowę pana Antoniego rozbi· 
jały się często przedmioty domowega u· 
żytku. 

EPILOGIEM - TĘPE NARZĘDZIE. 

Mszcząc się z kolei za wyjawienie je­
go tajemnic sercowych, bliski jut obłędu 
wskutek prześladowań połowicy, pan An­
toni K. przydybał w Ciemnej uliczce pana 
Karola i pobił srodze, zadając mu parę ran 
tępem narzędziem. Do broczaeegu krwią 
niedyskretnego młodziana wezwano Po· 
gotowie Ratunkowe, które udzielilo mu 
pierwszej pomocy. Po wyliżaniu się z ral1 
p. Karol zaskarżył pana Antoniego do są· 
du pokojU I-go okręgu. 

W dniu onegdajszym pechowy wielbi­
ciel rosołu i niewiast skazany został za po 
bicie Karola 5z. na 50 zł. grzywny, a w 
razie niemożności zapłacenia na 7 dni a· 
rcsztu. Szaqwicz. 

KitlO Dom Ludowy 
2&2& -wwi'a.m wkl!iaw .... 

Dziś 

MUliu[~in i lisieR~O 
I w dramacie p. t. Miłość i sprawiedliwość 

i komedia w 7 aktach p. t. 
"Precz z męiczYznamł". 
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Ceny miejsc D.:t wszyst.kie 
przedstawienht I m. 60 gil". n Jtn. 
30 gr., m m. 20 gr. we wszyst-

kie hli. 



Nr. 1U .. t.ÓDZKIE ECHO WIECZORNE". - i.M. 2' czerwca 1926 roKu. ,,", ---------------_._---- .... ~ ... -.. _- ... _-.,.- ---------------..: __ ._.,...-., .. ~ 

Dzień w ·foazi; Trzy decydujące bitwy nożowników. IIOW" WIte 
przy ttlicy Karota. Była fu wałka na 

-:5:- Krwawy dzień w Pabjanicsch. "śmierć i życie". Rażono s.ię kamieniami, 
kijami i nożami; g;uzy na czołach awantur 
nków wyrasta~y jak grzyby po deszc1Jll. 

Poczekaj, dam ci Jeszczel ... 
Poturbowany złą.kl się groźby 
i zameldował w komi~arjacie. 

(x) Miec~yslaw Biankiewicz. zamie­
sZ!kaly przy ulicy Rokiciń sk i ej 31, niewia­
domo z iakfej przy·czyny 

cierpiał urazę 

do tamże zamieszkałego fIeoo·cha Zeken­
steina. 

Biedny fIenoch unika! herlmlesowej po 
staci sąsiada i to właśn.ie zakończyło się 

dlań nader smutnie. 
Biankiewkz widząc stroniącego odeń 

Zelcensleina zaczą·t 
dokuczać mu na każdym kroku. 

Prześlado.wany zdobY'1 się wreszcie na od 
wagę i nazwał go 

łobuzem łzawadjaką. 

W panu Mieczysławie na to dictum krew 
się wzburzy;ła; ruszył tedy na Zekensłei­
na, a gdy tenże schował się do mieszkania 
kipiąc gruiewem Bian'kiewicz. wpad1 lam 
jak bomba i ująwszy pana ffenocha za bro 
dę zaczął go 

Okładaiąc żylastą pięścią. 

W sU!l6urs krzyczącemu Zelcens'tefnowi 
przY'biegta roodzina i sąsiedzi. wówczas 
Biankiewicz odwróci! si~ na pięcie i mmk 
nąwszy pod nosem: .,poczekaj, dam ja ci 
ieszcze l" wyszedł. 

Pofurbowany Ze1censfein uda! s.ię do 
najbliższego komisarjatu policji i oskarżył 
pana Mieczysława o pobicie. 

(o) Łódź słyllie oddawna z burd i a­
wantur ulicznych staczanych dość często 
przez osobników z pod ciemnej gwJaz.dy. 

Ostatnio jednak z'jawił się 

konkurent półmłłjonoWego grodu 
- Pabjanice, małe i pozorni:e ciche miasfe 
czko, które stoczoną w dniu wczorajszym 
bójką, przewyższY'fo Łód,ź. 

W godzinach popotooniowyclt dnia ooe 
gdajszego gromada .znal1ych na gruncfe 
pabjanickim awanturników i zawalidro­
gów z Michałem Sarafinowiczem, Leonem 
Łaskim i Sta'n,jsławem Karnerdyniakiem 
na czele 

TOZIpOC%ęła krwawą bóJ[ę. 

Poczęli łamać sobie kije i laski na gto­
\\'ach, a gdy tego braklo schwyeili za no­
że. TI'tUll przechodni6w z niepokojem 
spoglądał na dzik.ie zapasy awavturni­
ków. 

Tymczasem nolie czyni'ly swoje, zna­
cząc krwią cialo i odzienie walczących. 

Na widok granatowych mundurów :policji 
a Wa11 tum icy 

pOczuli respekt 
dla f.unkoJonarjuszy władz bezpieczeń­

stwa i przezornie umknę'm pozos,fawiają.c 

na placu ki.1kakromie, choć lekko. rannego 
Graczyka, którego oporządzlt niejaki Wit 
czek. Greczykow.i 

udzielono pomOCy lekarskie! 
w lecmicy Kasy Chorych. 
Sfronnicy Gra.czyka zebrali się w dniu 
wczorajszym w jakiej.ś knajpie i po wal­
nej naradzie połąozonej z wypiciem ki1ku 
butelek "mo.cnej" postanowili się ,zemścić 
na orzeciwltlikach. 

Potyczka o.bu stron nastąJpil.a na uli.cy 
J( n ściuSllki Drzed Domem Ludowym. 

Po steku przekleństw z obydwóch 
stron schwyco.no za kamfenie. 

Kiedy grupa bijącyoh się wydoby1a no 
że nagle zjawiła ~ię pol1oja. Zatrzymana 

A. gdy zajrzał w oczy ..• 
nieszczęśliwa kobieta padła na ulicy z wycieńczenia. 

(n) W dniu wczorajszy;n okolo godzi- rozmaicie komentują.c wy.padek. Zawe­
ny J 1 wieczorem ulką Piotrkowską szta zwany posterunko.wy załelefooował po po 
wolno moc lekarską. 
, kobieta nędznie odziana Przybyły lekarz pogotowia stwierdzi·t, 
w wieku lat okoto trzyd.ziestu. że nieznaioma padła z 

Potrąca,ta przechodniów i bez słowa ~łOdu i wycieńczenia. 
,przepraszam" wl{)lkla się dalej. Bezprzytomną odwieziono do 21biorni mfej 

Nieznado.ma do\\~16krszy się do bramy skiej w stanie oslabionym. 
domu oznaczonego Nr. 271 sfanęta i ,'" tej- Nazwiska nieszczęśliwej z po.wodu bra 
że samej chwil! z głuchym jękiem ku jaikicJ1!lmlwJek dowodów narazle tlie 

padła na trotua,r tracąc przytomność. ustalono. 
Wnet 'Otoczyła ja, gromadka przechodniów 

Serafińskiego, laskiego :i Kamerdynfaka, 
reszta ro~esz<:!bta się. Ar,eszło,wanym 

spisano protOkóły 
i .zwolniono natychmiast. 

Ci jednak niezadowoleni snać z pQCzy 
nionych im protokółów postanowHi 

wkOpać swych kOlegów. 
Działają.c energicznie spowodowali le· 

goż dnia Q godzinie 10 wdecz6r 

I .znów dnleriwenjowała poliCja. K!'wa 
wą rozprawę !I1ożową zlikwidowano. Czte 
Tech .. zapaśników" a mianowicie: Sera­
finowfcza, Wilczka, Sztrajcha d G6rarda 
ar.eszto.wano i zatrzymano do czasu :prze 
prowadzerlia do.chodzenia .. 

;;M' 5&# 

Oj, dziewczynki, dziewczynki! ••• 
Komiozne widowisko. 

(x) W dniu wczorajszym późnym wie­
czorem przechodnie ulicy Pańskiej byli 
świadkami 

niezwykle wesołej bójki, 
stoczonej pomiędzy dwiema młodemi nie­
wiastami. Przechodząca Anna Pawłow­
ska. zamieszkała przy ulicy Ogrodowej 
nr. 24, natknęła się na znienawidzoną 
przez siebie byłą znaiomą niejaką Marjan 
nę Czechowską (Szkolna 25). 

Obydwie idąc vis-a-vis siebie nie chcia­
ty 

ustąpić sobie z drogi. 
Posypały się obelgi... Późnief rzuciły 

się na siebie. 
Porywcze i krewkie kobieciątka, dar­

ły sobie odzież, 

wyrywały włosy, 

kopały i gryzły, wywołując tern kaskady 
śmiechu wśród widzów. Rozsądniejsi z 
.,gapiów" usiłowali 

uspokoić czupurne kobiety, 
co jednak miało ten skutek, że sami ober .. 
wali. 

Interwencja przechooniów nie POtnO· 
gla i dopiero dwóch konnych policjantów 
zlikwidowało bójkę. 

Pawłowską i Czechowską odprowa· 
dzono do komisarjatu. gdzie za 

wszczęcie bójki i czynienie awantur 
spisano im odpowiednie protokuły. 

Konkurentka łódzkich lekarzy. 
ł 

"Sława" ją zgubił •• 

(x) Pani Marjanna Skalska, zamieszka­
ta przy uli.cy Kruczej 29, będąc z natu­
ry nadzwyc.zad przedsiębiorczą 

próbowała wszelkich zawodów. 
Ostatnio postanowHa po.magać bliźnim. 
Nie znaczy to jednak aby pani Marianna 
hoj.ną ręką rozr,zuCata biednym datki i za­
dawa1a:ła się podziękowaniem. 

P. Skalska była daleką od tego. Chcąoe 
choć w części "ulżyć" niedoli biedaków 
zalo1żyJa .pokątną lecz'nicę i za s'tosunkowo 
nIską opt·atą poczęta 

k11't'Ować chorych. 
Minimalna, gros·zowa pra·wie op:lata 

za poradę, operację lub opatrunek oraz u­
stalona ma·r:ka zdolrJej lekarki 
zjednały pani Marjanmc wIelu pacjentów. 
Stawa Jekarki dotarta również do uszu 
poliCji. Odno'śl1Y komisarjal w uznaniu za 
sług położonych na pol·u leczenia wydele­
go,wa~ do miesZlkania pani Skalskiej 

swego funkcjonariusza • 

W czasie rOlZn1owy .przeds!aw~clel władz 
bezpieczeńsnwa słwi.erdził, że pa-ni S. nie 
pOSiada do'kroralu, aIli też najmniejszej 
praktyki lekarskiej, wobec czego 

.,lecroicę" zamlmłęto 

i domorosle·go dokfora pociągnięto do od­
po,wiedzialności. 

Miejski Kinematograf Oświatowy 
- Wodny Rynek (Róg Rokicitiskiej) -
Od poniedziałku, dnła 21 ez:ecwca f. b. 

Dla dorosłych 
Uroda łycla Dramat w 12-tu c:sęściach według 

powieści Stefana Ż~romskiego. 
Dla młodzieży: Doktór Jack Komedja w 6-civ 
częściach z HAROLDEM LLOYD'EM w roli tytu. 
łowej. Nad program: 1) Oko i wnok. 2) Powie­
trze (skład-własność-przemiany). 3) Woda (teł 

różne stany i tajemnice). 
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ŚLEPA MIŁOS.t. 
POWl~$C. 

Nagle drzwi się otworzyły i do poko­
Ju wpadta Ira. 

- Dzień dobry, ciotko fIelcno! 
Ira przystanęła, nie mogąc ukryć swe­

go przerażenia, na widok zajętych robót­
kami ciotek, o których myślała, że są nie­
obecne. 

- Myślałam, że jesteście na zebraniu 
- rzekła. 

- Tylko co drugi wtorek tam chodzi-
my - odpada ciotka frania spokojnie. 

- Ach tak. zupełnie o tern zapomnia­
łam - rzekła Ira, szukając wzrokiem du­
żego zegara w kącie, którego wskazówki 
zbliżały się już do godziny piątej. 

- Gdy pÓjdziesz na górę do swego po­
koju, zawolaj Celinę i powiedz, żeby nam 
podała herbatę - wtrąciła ciotka Helena, 
nie przestając liczyć oczek swojej robót­
\d. 

- Tak, moja kochana, herbatę - po­
wtórzyła mechanicznię ciotka frania. ob-

serwując swemi wyblakłemi oczyma za­
:: zerwienioną twarz Iry. Czuła, że powin­
la jej przyjść z pomocą ... ona stara i wy­
trącona już z normalnej kolei życia mu­
siała pomóc swej Siostrzenicy i stanąć 
między nią a ciotkami, jako jej duch opie­
kuńczy. Inaczej, wycieczki Iry rychło się 
skończą. Więcej byto przyczyn zmienio­
nego wyglądu Iry, aniżeli pr~dtem przy­
puszczała. Czy to było możliwe? .. Poety­
czna natura ciotki Frani czuta się w swo­
im żywiole ... Ira i mężczyzna ... to było dla 
niej hasłem do działania. 

- Ja sama zawiadomię Celinę, Iro, ty 
zaś pójdź do swego pokoju l przebierz się 
- rzekła wychodząc z pokoju. 

Po chwili zjawiła się Celina; ciotka 
Prania poszła za swoją siostrzenicą na gó 
rę. Ira wyszła właśnie ze swego pokojU 
z ręcznikiem w ręku, aby się umyć w ła­

zience. 
- C;ociu franiu! - zawołała zdziwi o 

na, ujrzawszy ją przed sobą. 
- Cicho! - Ciotka Frania spojrzała 

ostrożnie w d6,t i na drzwi, za któremi spa 
ła druga ciot~a Iry. Upewniwszy się. że 

nikt niepowołany nic słucha, zwróciła się 
~T.JQwu dn ITV 

• 

- Czy się coś stało? - zapytała Ira, 
której niecalkiem czyste sumienie wywo­
ływało rumieńce na twarz. 

-Nie moje kochane dziecko, ale chcia 
łabym chętnie pomówić z tobą kilka słów 
na osobności, zanim pÓjdziesz na dół na 
podWieczorek. Moja kochana, wejdźmy 
do pokojU, możesz się myć i równocześnie 
będziemy rozmawiały. 

Ira spostrze ~ła dziwIJa, zmianę, jaka za 
szla w ciotce Frani; hyła niezwykle oży­

wiona. jei nieco przygarbiona postać była 
w yprostowana i wogóle czynita wrażenie 
odmłodzonej. 

- Kochana Ira, ty masz coś na sumie­
niu, powiedz mi wszystko, wyznaj otwar­
cie - rzekła ciotka Frania, Siadając na 
krawędzi lóżka . 

- \V jaki sposób to wykryłaś? - za­
wolała Ira nawpół z ptaczem, zbliżając 

siQ o kilka kroków do swej ciotki, która 
z palcem na ustach nakazywała jej być 
ostrożną. Ciotka Prania westchnęła z ul­
gą. Ira nie umiała się zamaskować ... było 
to w każdym razie świCldec twem, że jesz­
cze nie doszło zbyt daleko. 

- Opowiedz mi wszystko - powtó­
rzyła jeszcze raz. 

- Ależ co pOWiedzą obie starsze ciot· 
ki? - zauważyła Ira z rozpaczą w gło· 

sie. 
- One się nigdy o niczem nie oowie­

dzą. 

- Tak ci się tylko wydaje. Bęaziesz 
musiała im wyznać wszystko. 

- Nigdy, moja kochana. Przyrzekam 
ci to! - Ciotka Frania wyciągnęła obie 
ręce. które Ira ujęła z ulgą. 

- Zapoznałam się z mlodym człowie4 

Idem - rzekła, albo raczej z dwoma męż­
czyznami. U jednego z nich piłam dzisia! 
herbatę i dlatego nie bę'dę mogła nic jeśr 
na podWieczorek. Boję się, że szczegól· 
nie ciotka tIelena zacznie się zaraz wy· 
pytywać o powód braku apetytu. 

- Iro! Ty chyba nie chcesz powie­
dzieć, że pihś herbatę u mężczyzny w je· 
go mieszkaniu? - zapytała ciotka Frania 
przerażona. 

- Tak, ale prócz mnie byt a tam mło· 
da panna, cudownie ubrana. 

- Młoda panna, cudownie ubrana! -. 
Ciotka Frania mechanicznie powtórzyła 
stawa 1ry. - W Maygate? Dziewczyno, 
gdzieś ty była? - zawołała przerażona. 
zapominając o zalecanej Irze ostrożności. . 
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Konkurencja ta wychodzi na dobre letnikom i WYcieCZkOwiCZO~ W ~łarym lie[o ~ia~eł laD. 
podmieiskim. 

Cóż na to dyrekcja podmiejskich tramwajów? 

Ł6dzcy przedsiębiorcy automobi.lowi 
uznali \'v' bieżącym roku już należycie po­
trzebę komunikacj,i samoc'hodo·wej pomię­
dzy Łodzią a c.alym szeregiem bliżej i da­
lei po,łożonych miejscowości podmiejskich. 
Uznali zarówno p()'trzebę z.e strony licz­
nvch sfer publiczności jak i - .iednocze­
sna korzyść dla wtasnei kieszeni i. dziękf 
temu .,zbiegowi olkollcznośei". czasowi 
mieszkańcy podmiejskich letnisk - mogą 

stale korzystać z dogod,nej be.nzynowej 
iazdy do Kraszewa, Andrespola, na Wiś­
niowa. Górę itd. 

NA \VET DO DALSZYCH MIEJSCOWO· 
ŚCI. 

Nawet ci. którzy obrali sobie na letnią 
wiJeg'jaturę wioski pOłożone daleko - pod 
PiotrkOwem, TomaszOwem itd. - rów· 
nież nie mają powodu do narzekania. Nie 
mai o każdej porZe dnia. a już z łatwością 
w porannych Ir,odzin.ach. mOżna na Gór· 
Tlvm Rynku z.naleźć tanią, niedroższ,ą cd 
hiletu kołeiowe~o okazie. do osiągrJoięcia 
tych miejscowości przy pomocy motorO. 
wych .. sił końskich'". 

KTO SIĘ LICZY. A KTO - NIE .• 
Komunikacja ta jest. o('zywiście o wie 

Te wygodniejsza. ni'ż komunikacja kolejo­
\'la, to też cieszy się zrozumiatem powo­
dzeniem. Nie może to bvć zbytnio przy­
;emne dla dyrekcji P. K. P .. ale trudno. 
Należy \V każdYI/l1 razie podnieść z uzna­
niem tę okoJi.czność, że dyrekcja P.K..P. li­
czy się ze wzmożonem podczas letniogo 
~ezonl1 zapohzebowa·nfem i - jak w u­
biegtych latach - tak i w tym roku po­
większy ta znacznie flość pociąg,6.w do 
!Jodmieiskicb lef,nisk. 

Kto natomiast z tym dorOcznym postu 
latem sezonu bardzo mało się liczy. to -
dyrekcja podmiejskich tramwajów, •• 

ZNANE fAKTY. 
Wiadomo powszeclmie. jak źle dzieje 

!sic w tym zakresie l{Onmnikacji, - jak 
",',ielce łliiedostateczna ilOść wozów tram­
wajowych kursuje POdczas letnich miesię. 
~y o(}międ~, Łodzią a lok~znemi miejscowo 
ściami. pOłożonemi np. na linii szosy z{Óer 
::.kie.i, dJociaż nawał pasażerów - zwłasz 
cz:a w niedzielA i dni ś""iąteczne - jest tu 
7.aiste olbrzymi. .. 

.. ZASTRZYK" KONKURENCVJNY. 
Tli właśnie przydałby się silny za. 

~trzyk kookurency;nr ze s.trony przedsię­
hiorców automobilowych - mOż~by on 
nobudził nieco odnośne czynniki do wiek­
s:..ej dhałości (\ wygodną komunikację dla 
IicZIlych s.ier ludności Ledzi. .. 

Któż z łodzian uie wie, jak \\'yg'lada 
tram\va,i zltierski w skwarną lefl1ią nie­
dziclq - zaró\vno zrana. kiedy .,rout 
Loc1z" wyjrżdża na tono natury. iak i 7 

wicczor~. kiedy z leg-o fona natury w 
')~)reb komin6w łódzkicb powrac~? .. 
.l(tó;i; nil' złorzeczył jeszcze nig-dy tym 
C;1\v:!Oi11. \\. k[()rvch los skazaf gO na prze 
hvwan;e \V wypchanym. .lak pudełko z 
1\8iOVl1bmi. dusznym. ziejącym wyz.ie­
\\ (!1l1 i l:Id~ki.cl11i wagonie? 

PRZYJEMNE SCENKI RODZAJOWI:. 
Przy arcywygodnej tej komunikacji 

i)odmkj<;kicj nie braknie przeważni c i sce-
11 d: rOtlza.iowych, które... urozmaicają 
wicke jazdę ... 

Tak np .wsiada towarzystwo, złożone 
z kilku wesołych wycieczkowiczów płci 
oboj~a: oczywiście - jeden z mężczyzn 
kupuje bilety dla całego towarzystwa (nie 
Pozwala się przecież, aby damy się wy. 
kosztowywałv) ł trzyma bilety w ręku, 

chociaż całe towarzY$two - wskutele 
przepełnienia wagonu - rozdzieliło się na 
kilka części. Zjawia się kontroler I - nie­
porozumienie gotowe: 

- Gdzie państwo mają bilety? 
~ Tamten pan w środku - - --
- A gdzież ja go będę szukał? Jak się 

do niego przedostanę? Skąd ja wiem, któ. 
ry pan w środlm - J;tniewa się konduktor. 
Każdy powinien mieć swój bilet w ręku, 
inaczej nie mogę kontrolować ! ... 

- Ależ - czy to nasza wina, że tam 
już za nas kupiU? 

Oczywiśeie - nie jest winien odnośny 
pasażer. nie jest winien również kontroler, 
pełniący sumiennie swój obowiązek - za­
czyna się tedy w nabitym. jak beczka śle­
dziami, wagonie pchanie. nawoływanie, 
poda\vanie sobie przez glowę - wymy­
ślanie współl'asażerów ... 

NA PRZYSTANKU W JULJANOWIE. 
Niezgorsze są również sceny na przy· 

stan ku Julianów. kiedy to konduktor nie 
EE#E& . 

zdążywszy na krótkiej przestrzenI od Lo­
dzi, mimo najszczersze wysiłki, zaopa­
trzyć w bilety wszystkich pasazerów , wy 
siadających już w Julianowie - zatrzy­
muje tramwai nieraz na dobry kwadrans 
i odbiera należność za przejazd od ludzi, 
którzy jut przybyli na miejsce, wysiedli 
i chcieliby wejść już do parku. Tramwaj 
stoi, publiczność niecierpliwi się, a kon­
duidor - pełni wytrwale a wolno powin­
ność swą ... Bo i cóż ma robić? .• 

Wątpliwym tym przyjemnościom za­
pobiegłaby w wielkim stopniu zwiększo­
na ilość kursów. Niewystarczający tabor 
wagonów nie może posłużyć dla dyrekcji 
kolejek podmiejskich jako dostateczne u­
sprawiedliwienie, bowietn - wygoda pu­
bliczności ma przecież pierwszeństwo i 
tabor - musi, prędzej, czy później, do pu· 
bliczności się nagiąć, nie zaś ona do nie· 
go ... 

W przeciwnym razie - Wygodny sa­
mochód zrobi swoje .... 

(faun). 
BMRWiW+ '''.8M 

Zonie to, sobie tamto. 

Dobry mąż: - Na wsi tonIe powIedziałem: 
ezony i zaraz po powrocie do Łodzi, kładę się spać. 
zdala od niej - mówię: jestem ogromnie spragniony, 
dworcu i idę do knajpy. 

Jestem ogromnie zmę­
- Teraz, gdy jestem 
zosta wiam walizki na 

e - 'a'PE HiS • "S4 

Fe! P. Mł~tek, pan jest złym synem ••• 
Huczna zabawa u p. dozorcy domu. 

Dozorca domu Nr. 9 przy ulicy Drew­
Ilowskiej. jak i jego rodzina to ludzie bar­
dzo weseli. prz.cpadaj4\cy 

za huczną zabawą. 
Bardw często w mieszkaniu pana Mtotka 
o.dbywają się siarczyste libacje, kończące 
się zazwy·czaj a wan turą i pro tokutem po­
licYJnvm za zaklócenie spokoju puh;iczl1e­
go. Oncg-daj. \v trakcie jednej z tal<ich 
libacji, SYt1 dozorcy K:1Zimierz Mtotck 

wszczął Po piJane·mu burdę 
j pobił wItasną matkQ tak, że ~tr~cila przy 
tomność. Przeraź!i\n krzyki 1.-atowanej 

ko·bie'ty zwabily mnóstwo ludzi, tak, że 
ulica przed domem byJa poporstu przepeł 
niona. 

Na miejsce awantury 
przybyło dwóch 1}Olicjar.tów 

z lII-ego komisarjatu i Kazimierzowi Mlot 
kowi spisano protokół za zakłócenie spo­
kO;'l publicZinego. 

Po odejŚCiu policjantów awantura wy­
buchła na nowo i znowu zaczęta siQ bój­
ka. Późną dopiero nocą zapanował spo­
kui i tłum 'l'ozszedt się, komentując fakt f 
tak i inaczej. 

Scena filmowa zroszona krwią. 

Tragiczne zakończenie Igraszek z iyciem. 
Aktor fił.nowy runą' z w!!sokości 40 metrów 

do rzeki Warty • 
Z Poznanb dl,ltlo):',lą: 
)Ja \V('.:z.M<l' z.:1f)\)wieu7.:a:-,c popisy a­

krobatyczTlI;' nad \V?~tą (jedna ze sccn 
przyszłego film\! J).:;-::::ańs!\ kj \\"ytwórni) 

zakOllclJIfy ~ic I.raJ;ticznie. 
Już na gOd1jłł~ przed w7.pfl)częciem po 

pisów zebrały ~.j~ t:umy ciekawych na 
przyległych błorti;,ch nad. 'tecznych i na 
moście kolejowym, !I::! Kt'\!';,rn stali 

operatorz~' i'ilmo~'ł l ~:~aratami. 
Na lewym brzegu WArty. na szczycie 

żÓ'rawia miejskiej wyta<iowni, została u­
stawiona drabina, prostopadle do kranu. 
umocowana linami. Załoicnlc popisów by­
ło następujące: w chwili R:dv akrobata Za 
porowski znajdzie się na !'zczycie drabi~ 
ny, ścią~ający go apasz miał przeciąć 
sznury. przytrzYl11ują~ drahinę, która 
wraz ze znaidującym sie na niej akrotabą. 

miała fukiem zewnętrznym wpaść do pły­
nącej u stóp żórawia Warty. 

Tymezasem, ,,'" momencie, gdy Zapo­
ro\vski znalazł się wedle programu u 
szczytu. a sznur zostal przecięty, drabina 
zamiast przechylić się na zewnątrz, 
przechyliła się na wewnątrz, ku brzegowi. 

Zaporowski, ~dając sobie sprawę z nie 
bezpieczeństwa, całym ciężarem ciała rzu 
cn sit:; wraz z drabiną naprzód, chcąc na­
dać drabinie należyte położenie. Było jed­
Ilak już zapóźno. Drabina pod wt'ływem 
nagłego nacisku, pękła i górna jej część, 
na której znajdował się p. Zaporowski. 
spadła na wewnątrz na żelazne skrzyżo· 

wania żórawia. 
Zaporowski z wysokości 40 metrów 

rU11ął w dół w fale Warty, raniąc się cięż .. 
ko o żelazne rusztowanie. Działo ~.. to 

Gdy piec jest już nawp6ł rozwalony i 
zmurszały, gdy ruszty zeń wylecą, a we­
wnlltrz jeno wiatr od komina Wiejący po­
piół rozwiewa i przysypuje, wówczas tyl­
ko diabeł iskrami z pyska plugawego zie. 
jąc _.- ogień w wiórkach zatęchłych zaże­
gnie i rechocąc zcicha, dziełu swemu się 
przypatruje i dym ostry w chrapy rozdę­
te wciąga. 

A że ludzisków nieskromnych wiel~ 
dużo na świecie bożym spotyka, nic tedy 
dziwnego, iż niewiasty do pieca starego. 
w kt6rym djablisko ustawnie kopci przy­
równują. 

Pani Anna R., która ma lat jeno 55. za 
to gotowizny, akcyj i papierów wartoś­
ciowych znacznie więcej, miala niemałe 
powo'dzenie u gołowąsych młodzieniasz­
ków, lecących nietyle może na jej powa­
by, ile na ... szkatutę. - Tak już bowiem 
świat jest urządzony, że szkatuła, pełna 
zwłaszcza, więcej nęci niż najpi~kniejsza 

lIiewiasta, co jest rzeczą zupełnie słuszną, 
boć kto ma obfitą kabzę, ten otoczony by­
wa rojem kobiet, kto zasię ma niewiastę, 
ten rzadko kiedy kieszeń wychudzoną na· 
pełni. 

Młodzieniaszkowie zatem jednem o­
kiem czule zerkali na panią Annę, a dru­
gicm zasię okiem na wierzch z pożądliwo­
ści wypchniętem szacowali zawartość tę­
gh.i komody. gdzie spoczywała gotówka. 

A chłopaczków owych było trzech: 
'Józio, Michaś i Tadzio. Każdy z nich by­
wał w domu pani Anny o innej porze doby 
i prawdopodobnie djabeł bardzo długo 
spełniałby jeszcze swoją miłą funkcję, 

gdyby nie to, że Tadzio natknął się dnia 
pewnego na Michasia, a że obaj przywy· 
kli już uważać komodę za swoją niepo· 
dzielną własność, tedy zczepili się z sobą 
w bójce jak dwa niedźwiadki, rwąc sobie 
nawzajem bujne czupryny i próbując na 
głowach siły pięści. 

Nieszczęście jednak naprawdę choozi 
w parze, ni skąd ni zowąd bowiem zjaWił 
się Józio i zrozumiawszy o co chodzi, por­
wał laskę i jął nią okładać... panią Annę, 
przemawiając jej do rozumu. 

Słysząc wrzaski niewiasty, walczący 
mlodzikowie rychło się uspokoili, poczem 
wszyscy trzej, ująwszy się pod ręce. opu­
ścili nazawsze dom pani Anny. Ta jednak 
postanowiła się zemścić przynajmniej na 
Józiu, skarżąc go do sądu o pobicie. MIo­
dy człowiek zapłaci wprawdzie 20 zło­
tych grzywny, uzyskał jednak należytą 
satysfakcję, rzucił bowiem na korytarzu 
sądowym pewną zwrotkę piosenki: "w 
starym piecu djabeł pali", a rozbawiona 
publiczność podchwyciła ją i oto pani An­
na choć stała się w jednej chwili bardzo 
popularną, uciekła drobnym kłusem na u­
licę. 

-x---
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"7lb~. ~o!onsk ~~raivis 

EfIlO,$ 

wszystko w jednej sekundzie, z błysKawir 
czną wprost szybkością. Patrzacy na to, 
co się dzieje 

tłum, skamieniał. 

Za chwilę powietrze przeszył krzyk, 
wyrwany z piersi tysiąca ludzi: "Zabity!" 

Natychmiast podjechały do miejsca, Vi 
które wpadł Zaporowski łódki, wyciąga­
jąc 

nieszczęśliwego z wody. 
Okazało się, że Zaporowski ma rozcię-­

tą głęboko skroń, przeciętą artyrję szyi i 
poszarpane prawe udo. 

Odwieziono go do szpitala mj";c;ki.,. ---
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Bogaty program rozgrywek. 

"(C-S) Ka'lendarzy;k tegorocznych za­
wodów sportowych o mistrz. Okre~!l Kor· 
puśnello Nr. IV prwdosta,wia sie następu­
Jąco: 

1) Zawody zespołów pufk{)",,'V'ch w 
marszu na 10 klm .. ze strzelaniem na 200 
mk. Sk,lad ZelS,potu: l ofi-ce,r i 13 szeifego­
wwh. Konkuren.cja 'ta odbedzie się w 
OzęsfochowJe. dn. 15 lipca. dla zwycięzcy 
vrzeZ!l1a,cwna jest na.l:!roda wedrow.na: 
sfama bronzowa . którą w ub. roku zdobył 
27 p. p. w Częstocbowi e. 

2) Bie~ szturmowy zespołów sz1:unno 
wrych - odbed.zie się w Skiernie:wic3:-::b . 
dn. 24 liopca. ZespóJ pułkowy ZrOŻOny jpsf 
z 4 szeregowych. 

3) Pięciobój spo,rłowo-wo'iskowy odbę 
d'Zie 1St1~ w Skierniewicach 24 i 25 li-pca. 
Do zawodów stają zespoły puł!kow.e ztorio 
ne z 6 szeregowców. przyczem PI'O',grarn 
obeim'll'Je: a) bieg: 100 mtr.. b) 800 mir., 
c) skok w daL d) rzut g-ranafem. e) wa~ka 
na ba~nety. 

4) Pięciobói nowoczesny oficerski od· 
będzie sie w Łodzi 30 czerwca i 1 Hpca. 
StartuJa. wylącmie oficerowie. 

5) Zawody pfywackie: bie.g- 30 mk w 
umundUlroWooiu. bielt 100 mtr. na pier­
Sliach. Melt 1000 m'tJr. stw'em dowolrnym 
Zalwodv!fe są dO'g.f~ne zarówillo dla sze­
reg-oWfVich, .jak j oficerów. Odbedą się w 
Wa'l'sza'W'i,e dn. 1 &ier;p.uia. 

6) ZaiWOO'V o mistrzostwo Ko·rousl1 w 
pi!f1ke no,zmą. Zawody 'te !J"o-z,g-rywa.ne będą 
sysrOO1em olirnpiTsadm w dv.,,6ch · fazach, 
wzyczem s:farfud.ą <!TU!Ży,ny pulikowe. Pa­
zv są nastWU:jaJce : a) rozg-rywki wstępooe 
pomiędzy dTUiŻ-ynami '!)ul!ków slac~no·wa­
nV'Ch na. 'feren,ie iPO'Szczeg-6Lnvch dyw.i:zH, 
b) r()~lka osrafec2łna w Łodzi pooruie­
dzy zwydęZlldemi dro\żY'!lami 3 obwod1w 
dy.m'zy,jnych. Rozgrywki o milstfiZosfiwo 

KorpU!Su w 'Pil1k:e noi.ną. O<ibę.da sie w Ło­
dzi. dnia 7 i 8 sleronla·. 

7) Sw1ęt() sportowe O. K. IV. Razeg-ra 
ne wstaJIla. za",,'ooy Ieklkoa:tleityczne i N 
])j.fkę nową o mistrzostwo Korpusu. Za­
w,ody te oobe·da. lS.ię na boislru WKS-'ll. 
dnia 6. 7 ,i 8 sier'pnia. 

8) Zawody strzele·c:k1e. Oficerslkie za­
wody strzeleckie odbędą się w Pio,trko­
\oyle. dnia 2 i 3 sierpnia. Zawody te od­
będą. się o wędrowna. nagrode: sta,t'ue bron 
~o'Wa. która w roku ub. zdobyl 25 ip.p. w 
Piotrkowie. 

9) Zawody sł-rzeleakie dla szere~ow'" 
ców odbędą się 4 i 5 sierpnia w Piol'I'ko­
wie. 

DRUGI WYJAZD KOSTRlEWSKIEGO 
ZAGRANICE. 

(C-S) Znakomitv b i e~acz i t>fotkarz 
waorszawskie·g-o AZS.. by~v ),eUclwaUeta 
ŁKS-1t. KostTz ewski. wYjeżdża w dniu 
29 b. m. do Lorndynu. gdzie 2 i 3 Hoca star 
tować bę.dzie na mi ędzV1l1a1'OOof\V'V1Clh mi­
"hzoshvach Andji w sta d~onie Stanford 
Bri.g-d,e. W dniu 4 lipca Kostrze'\V'slki we­
źmie udział w międzyna.rodowych zawo­
daoeh lekkoart>1etYlCznyclI w Brukse[i. 

Z POBYTU PRE7FSA PZPN-U'W WIE­
DNIU. 

Hakoah zawita do Polski. 
vV zesztwn tyg-odniu bawi:t w WiednIu 

P. dr. Cen!tnaorowski pre'Zes PZPN. Odw:e 
dzil on ioka1 klubowy I1akoahu. gdzie byl 
uroczyści'e podejmowaJllY; świ·e,tne 'Pornie 
s ZoCz erue mlislTza Ausldi Z!robito na dr. 
Centona,ro-wskim laknajlmrzystnieisze wrn 
żenie. (e~ 

Dla dzieci powracających do Polski. 

Arty~ci ._- Ł. K. S. 
Komitet Obrony Kresów Zachodnich 

chcąc przyjść z pomocą powracającym 
dzieciom Polski z zagranicy, postanowił 
zorganizować imprezę sportową, z której 
cały zysk przeznaczony jest na powyższy 
cel. 

Aby jednak zgromadzić na zawody 
prócz publiczności sportowej leszcze war­
stwy społeczeństwa zdecydowano się u­
rządzić rewanżowe spotkanie w piłkę no­
żną zespołu Artystów z zarządem l. K. S. 

Jak pamiętamy pierwsze spotkanie 
tych zespołów zakończyło się zwycięst­
wem Artystów w stosunku 9 :5, a przytem 

wywotało wiele humoru na widowni. 
Tym razem zaciekawienie będzie tern 

większe, iż członkowie Ł. K. S. dążyć bę­
dą za wszelką cenę do pomszczenia się za 
pi erwszą porażkę. 

Prócz POWyższych zawodów piłkar­
skich odbędzie się .,Szczypiorniak" oraz 
gra w piłkę siatkową najbliższych ~espo­
rów łódzkich. 

Sądzimy więc, iż powyższa impreza 
ze względu na swój cel wzbudzi zrozumia 
te zainteresowanie i poparcie ze strony na 
szego społeczeństwa. 

Protest Turystów odrzzucony. 
Sędzi nie moie by~ stronniczym. 

(C-S) Wvdzial Gie,r DVlscypliny 
LZOPN-u rozpa trvw.a,l na O'statnicm ~)()­
~!edzen iu protest Turystów \\' Spraw,ie za­
,\"odów i Ł TSO. w dniu 30 ub m. Jak wia 
Llr.mo. Turvści. którzy w zawoda'Ch tych 
c,!nieślf porażkę 1 :3, domal!aH sie unie-

waZnienia me,czu. wy'chodzac z zal'ocic!lia 
że sędzia p. Pio,tro.wski. pfowadzacy po­
Wyższe spotka·nie bvt stronniczvm. Wy­
dziat G. i D. ze względów zasadniczych 
protest Twrystów odrzucit 

Dyskwalifikacje za brutalną gr~. 
Ukarani gracze "Widzewa". 

Zycie ekonomiczne. 
~ -- --~.-
Zagraniczl1Y rynek pieniężny I to arewy. 
NOTOW ANIA 71 OTfOO POLSKIEGO 

Za 100 dofych: Londyn 51.00. Zurych 
50 i pół, Berlin 40.89-41.31, wypłata na 
Warszawę 41.04-41.28, na Katowice 
41.04--41.26, na Poznań 41.14-41.36, 
Gdańsk 50.94-51.06, wyplała na Warsza­
wę 50.94-51.06, WIedeń cze1<i 69.55 -
70.05, b atIlrno t y 69.20-70.20, Pra,ga 33D. 

ZAORANICZNY .VNEK preN1ĘtNY 
Londyn. N. Jor'k 4.86 5/8 - 4,85 15/16, 

Iiolandja '12.11 i pór. FranCja 172. Belg-ja 
171.25, Niemcy 20.44 i pół, Daf1,ia 18.3,5. 
Szwecja 18.12 i pól, Norweg-ja 22.02 i pó!, 
lielsioOgTOTs 193.06, Praga 164.21, \Viedeti 
34,45, Warszawa 51.00. 

Paryz. Londyn 171.50. N. Jork 35.20, 
Szwajcarja 6821 pół. 

Gdańsł<. 100 marek Rzeszy 122946 -
123.054. 100 uotych 50.94 - 51106. 100 do 
larów 515.85 - 517.1.5. · czek na Londvn 
25.18. telegraficzn a w yprara na Beriin 
123.021 - ! 23.329. na N. JD l"k 516.85 -
518.15, na Warszawę 50.69 - 50.81. 

Zurych. Pary:ż 14.60, Londyn 25.13 i 
pór, N. Jork 5.16 ,i pór. Berlin 12~. Wiedeń 
73.05. Warszawa 50 i p6ł. Budapeszt 
0.72.2. Bu'{areszt 2.20. 

N. Jnik. Londyn za 1 f. szt. 4.86 11/16. 
tendencja mocna. Za 100 jednostek mo­
netamych: Paryż 2.87. BerHn 23.8D. 

BAWEŁNA. 

Liverpool, 23' 6. Otwarcie: Lipiec 9.07. 
paździer.nik 8.77, stycze6 8.7D, marzec 
8.72. Zamknięcie: Czerwiec 9.09. lipiec 

9.05, sierpień 8.90, wrzesień 8.81. paź<}zier 
nik 8.74, 'listopad 8.66, grudzień 8.67. sty­
czeń 8.66, luty 8,66, marzec 8.69, kwfe.. 
cień 8.69. maj 8.71. 

N . .Torte, 23. Baw~a. Dowóz do por 
łów Atlantyku i Golfu 8.<XX>, wewnątrz 
kraju 3.000. do Anglai 1.000, na koot'ynen'f 
5.000, loco 18.35, lipiec 17.89 - 89, sielr­
pie6 16.84, 'Wrzesień 16.64, paździemik 
16.54 - 55, grudzień 16.50 - 51, styczeń 
16.20 - 21. marzec 16.41, maj 16.59 - 60 

N. Orlean, 23 6. Bawełlna. Loco 17.35, 
lipiec 17.19, paź.dzierni·k 16.09, grudzień 
16.06, styczeń 16.02, marzec 16.11. 

Brema, 23 6. Bawel'lla 2().04. 

GIEŁDA ZBOZOWA. 
Wat"SZIo..wa. 24. 6. W dzisieisz:vdl trarl 

zakcfach lJ)!1"Wamycl!.panowat nas~tróJ stab 
SZy przy niewielikl,ch cltęciacll do k>Wlla. 
Ceny żądane byty średniO' o P/2 - 2 zł. 
Wyższe na 100 ~ .. jednak wtrazie za'Pta­
ty gotówkowej mtępowano ch-etJ1i-e. De 
os.łahiemia nastroiu przycz"Ytni~a sie w. zna­
cmei mierze 1JOl)ra,wa 001?;odv. ,gd'vz pro­
wincJa nie 1I'.a O'ba'w co do stanu zasiewów 
Przewaź,nie zakupy robiono ifIa 1),otrzeby 
~lląJSka. gdzie ceny są znacz.ni,e wY'Ższe; 
eks'Porterzy kl.l!Po\\'aili niewi,ele. g--dyż wy­
wóz n,ie pnedstawia zby,tJni'ch kOil"zyści. 
Notowano za 100 ikog'. fr. sr. zalad.: żyto 
U8 f. hot 32 zt, ,pszenica' 128 - 130 f. hol. 
48 - 50 zł.. owies 35.50 - 36.50 U , 
jęczmi,eń na kaszę· 30 - 31 z.f., jęczmień 
browarowy 33 zL lubin żóttv (w p.tac-e· 
niu) 2.20 dot 

, 
WOZ. Straszny 

Krwawe zwJoki na sianie. 
Z Krakowa doo{)szą: 

..ąv dniu onegdajSZym przylrzymal stróż 
n'()oOOy na drodze w Borku Szlaoheckdm 
koale z 'Wozem słana, Da którym waJdo­
wały się zwłok!, leżące w kałuży krwi i 
ze znakami uderzeń siekierą w głowę. 

W'Szczere doChodzenie policyjne wy­
kazało, że są to zwłoki gospodarza An­
dr,zeja Drzec'howskiego, lat 31, z Brzez.in­
ki w pow. wadowskim. który padł 

Ofiarą napadu bandyckiego. 
Mianow,i'cie Orzeoho·wski jechał ze sia­
nem na 'tat"g do Krakowa i w drodze zo-

sta~ n apad n fę:'f y i:pod oiosami siekier» 
zmarł. 

Bandyta, który dotychczas nie Z'Osla~ 
wyśledzony, mabowal swojej ofie.rze kwo 
tę 20 zł. i do4mmoofy osobiste. SP'1'awca 
przewidywał w.idocznie, że Orzechowski 
bę-dzie miał przy sobie 

większą ilość gOtówki. 
g-dyż I!)rzed khlku dniamipobral on z ase· 
kuracj'i 1.500 zł. za spaloną stodofę. Ban­
dyta jednak przeliczy1 się, gdyż Orze­
ch owsiki pi en.ią,dze porostawi~ w domu. 
Da1sze dochodzenia w toku. 

Ujęcie niebezpie«=znego opryszka-recydywisty. 
Odtitawiono go z powrotem do więzienia. 

Z Kutna aonos~: 
'Józef Szarłat, znany złodzieJ na bruku 

kutnowskim, w dniu 15 maja 
zdołał zbiec z więzienia w Kutnie. 
Szarłat po ucieczce z więzienia ukry­

wał się we wsiach okolicznych i zbożu. -
Pomfmo usilnego tropienia przestępcy dIu 
gi czas nie zdołano odnaleźć, dopiero w 
dniu 17 b. m. przodownikom Wedmanowi 
i Bajerowi udało się natrafić na ślad zło­
czyńcy w następujących okolicznościach: 

Jadąc do Sujck wspomniani funkcjonar 
jusze poliCji 

zauważyli podeJrzanego osobnika, 
który na plecach niósł dwa Homoki. -.:.. Na 
widok policjantów osobnik ów momental­
nie zawrócił w stronę Kutna. Widząc to 
przodownicy zaczęli ścigać podejrzanego, 

który zdążył już przeskoczyć przez par­
kan ogrodu w Sójkach. Po uciążliwym po· 
ścigu 2-godzinnym Szarłata 

pochwycono i osadzono w wJęzienłu. 
Zbiegły przestępca wielokrotnie był 

karany za kradzież. W ostatnich dniach 
wolności zdołał okraść kilku gospodarzy 
w Kościuszkowie. 
ilO&ZSU4łllłJlJ'S.1Jł'l4M'I!tftfłI!ł!:łł:JltSMfłlHEif" 

Wyjaśnieniem 
W związku w wzmianka .zamieszczo~ 

na. w kmni,ce P. t. .. PiasIkiem w oc,zv'" WY 
JaŚlniamy. iż P. tlelena Sfarwań'sika zamie­
sZikala przy UllIkv WólczańiSildei 230 niema 
nic wISPó:Ln~o z O1S.obą ~o same.\!'o nazw! 
ska umiesZ>C'ZOltlą w opisany ;przez nas '1ry 
pad,ek. 

(C-S) Wydział Gier i Dyscypliny uka­
taf 6-cii tVR'odniową d~skwalifikacJą g-ra 
czy RTS ... Widzew". Pudlarz.a t Barczew 
<;ki ego za brutalną g:rę i 'Pogl'6.iJkl POd adre 

sem sedzieg-o na zaiWouaC'h Widz.ew -- 1I!I ... __ IIIWW_-5M_IlEiZFT .. A-. .. UII ..... iIIIC.!Ia!IIMI __ fJII3iil1lll/l5 _IIIIIIIW';'''_!IIIiI!IIlZIIII''IISJI_SU _____ 1III&. 

Union w dniu 3 b .m. Oracz Unionu - Dur 
ka za nies'POrtowe zachowal1i<! sie na bo-
isku otrzymał ostrą ua1{ame. 

Mistrzostwa lekkoatletyczne Ł. O. Z. L. A. 
Odbędą ai~ na boisku Ł. K. S. 

W dniach 27, 28 i 29 b. m. odbędą się 
{. dwody lekkoatletyczne o mistrzostwo o~ 

SENSACYJNA KLĘSKA MISTRZA WE­
GIER W HANOWERZE. 

WySoki wynik meczu. 
Te.g'oroczna mistrzowska drużyna We 

1!icr Don i osła w Hanowerze w soot'kaf1iu 
przeciwko Armirn.iJ sromotna kleske, 
w,Drost niewiarogodha 7 :0. OosPOdarze 
g:órowali. zna·czn.i-e nad mistrzowską dru­
iV'n a WCQ'ier. o czem zrelszta mówi sam 
wVllik spotkania. KIeska ta wvwolab v: 
,:alvm św i ecie sportowym la,two zrozu::I 'a 
la sellsacje. (E) 

kręgu łódzkiego zarganizowane przez Ł. 
O. Z. L. A. 

Mistrzo,~tw" rozegrane będą w bie­
gach na 100, 200, 400. 800. 1500 i 5.000 mtr. 
110 mtr. z płotkami, sztafeta 4XIOO Ol"aZ 
sztafeta olimpijska. 

Prócz tego przewidziane są skoki z 
rozbieg-u w dal i wzwyż, skok o tyczce, 
rzut oszczepem, dyskiem i pchnięcie kulą. 

Zawody powyższe odbędą się w par­
ku Ł. K. S. i rozpoczną się 27 czerwca 
o godz. 9 rano. 

" -

Kupon Nr. 5. ' 
(24. 8. 1926) 

wiel~iei nremjów~i waka[~inei "tÓ~lt ([~a Wie[lorne~o", 
kt6rej wygran~ przedstawiają warłoś~ 1000 dolar6w, 
a w szczęśliwym wypadku ogą przynieś~ 40,000 dol. 

Imię i nazwisko: ..... -.-.--.. -.-.-... -·-----.. ·.,----

Adres: ...... --:...---='-.. -.-........ -.--.... ----

Wyciąć, wypełnić, a po zebraniu 25 kuponów wł-ożyć do koperty i oddać do redakcji 
.. Łódzk. Echa Wieczorne~o". ul. Zawadzka 1. w dniach od 20 do 23 lipca wł,czaic. 

&a .. mp~ ......... 7 ........ -=j.~Mft~.U ........... == .......................... m 

.. 
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lirafiki Otwart. 

Cntelni:l oo.od:&. 

• udyc:ie 10 raae 

r.do!oRiczDe d. ~3 w. 

mnLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 

Państwowa Centralna Bibljoteka Pedagogicz­

'1~ I!l. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar­

!~ :odr.lernie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 

:xl 9 rano do 4 po potudniu. 

wieczorem? 
.. Reduta" - "Męczennica". 

Pocz. przedsławłe6 o " 5. 7.30 f 10 wlecz. 

..Resursa" - "Bohater Panny Mary". 
Pocz. pr~edstawled o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

SDółdzłel.la Pracowników Państwowych 
"Ten, za którym szaleją kobiety". 

Pocz. przedsławled o g. 5.30, 7.15 I 9 włecz, 

.. (A)rso" - "Czerwony As". 
Pocz. przedstawień o g. 7.15 I 9.30 wlecz. 

Teatr Miejski - "Niedojrzały owoc" 
Początek o godz. 8.15. 

T eatr letni w Parku Staszica.. 
Początek o godz. 8' m. 45 wiecz. 

śpiewnych, których w.iększoŚć zyska napewno 
szeroką popularność. 

Kasa zamawiań StPrzedaje bilely na pierwsze 
dwa przedstawienia . 

TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa 18. 

Codziennie o godz. 8.30 wieczorem po cenach 
na}nitszych (1.50. 1.00, 60 gr. sIedzące) cieszy się 
wiei kłem powodzeniem najnowszy sensacyjny dra 
mat w 4-ch aktach H. Gozdawy-Wiecheok1ego p . 
t .. Smlerć cara Mikołaja n", który ostatnio na 
scenie Teal/ru im. Fredry w Warszawie był gra­
ny przez 40 razy zrzędu. Teatr Popularny w Ło­
dzi wystawił .. Smierć cara Mi'kołaJa n" w zu­
pefnie nowych dekoracjach I kostjumaJ::h i w naj­
lepszeJ obsadzie swego zespołu artystycz,nego, 0-

siągając zupełny sukces artysiyczny i kasowY. 

czego najlepszym dowodem zapełniol1a codziennie 
po brzegi widownia. Początek o god,z. 8.30 w.ie­
cz.orem, koniec parę minut przed li-tą. 

CYRK MEDRANO W lODZI. 
Bawiący ohecnie w naszem mieście zna·n}" ze 

swych wy.slępów przed trzema laty cyrk Medra­
no, cieszy się wśród najszerszych sfer Łodzi za. 
slużonem powodzeniem. Pro<lukcJe poszczegÓlne 
pozwalają nam zaliczyć cyrle Medrano do rzędu 
przedsięblNstw widowiskowych o zasłużonej sla­
wie. Trud-no zaiste powiedzieć, która z atrakcji 
iest najlepsz~. gdyż bez wyjątku wszystkie śmia­
lo zal!czone być mogą do pierwszorzcdnych, te 
też codziennie zapelniają Plac Dąbrowskiegn tiu. 
my publiczno6ci pragnącej zwiedzić ten cyrk. 

WYSTAW A PRZYRODNICZA. 

Otwarta od godz. 10 rano do 10 wlecz., ulica 
Tarjtowa 24. 

Teatr Popularny. ulica Ogorodowa Nr, 18. 
. "Smierć cara Mikołaja II". 
Początek o rodz. 8.15. Królew~kie ~~ie~nanie ~ławnei ~~ie\Va[lKi W lon~Jnie. 

MUZEUM MIEJSKIE (PIotrkowska 91). Dzła~~ 
etnografi.::zno - historyczny przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 f 16 do 19. 

Cyrk Medrano i menażerj~ 
Wiel1kie przedstawienie. 

Melba wraca do swej ojczyzny Australji_ 

~OLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 80) Czytelnia 

pism ! bibljoteka otwarta codziennie od oC do 

7 wieczór. 

tOWARZYSTWO .. WIEDZA", ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wSZyst­
kfch od godz. 5 do g codziennie. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓL FRANCJI 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wiecz. z wyjątkiem świąt 
piątków. 

Mieisld Kinemarolmłf Ośwlarowv 
"Uroda życia". 
Początek przedstawień o godz. S, 7 I 9 wlecz. 

.. Apołło" "Indyjski Grobowiec" II serja. 
Początek przedstawień o rodz. S, 7 I 9 wiecz. 

"Casino" - .. Maska obłudy" (Precz). 

Początek przedstawienia o ~. 8.30 wiecz. 

•• SA VOY", Trau~mtta Nr. 6. 
Występy amerykari~kiego Jazz-bandu 
zespołu artystyczaer;o. 

TEA 'IR MIEJSKI. 
Dzi~, julr'o, w sobole i VI niedzielę wieczorem 

zabawna krotochwila paryska R. GignOllX i J. 
Thery .. Niedojrzały owoc" z Stefanją Jark<l\vską 

w jej ka,pitalnej, brawurowej kreaCji dziewięcio­

letniego bąka w spódnicy. Początek o godz. 8 

m 45, koniec o 11 m. 15. 

C~ny najniższe (od 40 ~roszy do 4 z!.). 

WidoWillia Teatru Miejskiego starannie prze­

wietrzana, pozwala spędzić parę godzin w przy­

jemnym chłodzie. 

W ubiegtym tygodniu żegnała się z 
Londynem 
sławna śpiewaczka operowa Nellia Melba, 
która po ra:z ostatni może wówczas śpie­
wala w europie. Już nigdy nie zadźwię­
czy srebrny glos śpiewaczki na scenach 
europeiskich, gdyż Melba powraca na za­
wsze do swojej ojczyZl11Y. do Australji. 
Londyn zgoto.wal śpiewaczce w dn.iu po­
żegnania 

owację królewską~ 
Opera IOlfldyflska dawno !1ie zgromadziła 
w jeden wieczór tyle wybitnych osobisto 
ś-ci ze świata londyńskiego, jak w dzień 
ostatniegO' występu Melby. Cały świat 
dyplnma:tyczny, polityczny i fi'llansowy 
Londynu 

zjawił się w teatrze, 
W loży królewskiej zasiadła angielska pa 
ra królewska z ekskrólem portugalskim 

Manuelem i jego żo·ną, obie królew'l1e przy 
brane najuro.czyściej. Śpiewaczka w dniu 
tym nie mogta opanować wzrusz·ell1a. 
DfugDtrwate o~laski po'przoozaty każde jej 
ukazanie się. Trzy najświetniejsze swe 
role ŚPIewała Melba w tell wieczór: sc;eny 
z "Romea i Julii". z .. Ovhella" i "Cygane~ 
rji". Owacje dosięga1ty szczytu, k:edy po 
pierwszym akcie 
para królewska zaprosiła śpiewaczkę do 

swej łozy, 
gdzil~ królowa jej \'.-ręczyta wspaniały b1l 
l<iet. Kiedy Melba opuszczata lożę, nrk!e 
stra za.intonowała .:ogielski hymn na'rodc. 
wy. 

Setki koszów z kwiatami, które 1ej o'fi ;--, 
ro\\'ano. ofi,uo\va!a śpiewaczka po przed­
sta\vienlu pacjentkom szpitala królowej 
Mary, 

Pocz. przedstawień o g. 4.30. 6.10 8 i 10 wlecz. 

I.Czary" - "Na torze wyścigowym" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 i 9.30 wiecz. 

lEATR LETNI W PARI\U STASZICA. 
Dziś, czwartek, z powdu próby generalnej ju­

trzejszej premjery. przedslawienie zawieszone. 

lo ot y z dziaduniem. 
Jutro premjera zapowiadanej od<lawna, aktu­

alnej rewji lo.kalncj w 3-ch częściach pióra łódz­

kiej spóJki literackiej z muzyką znanych iazzban­
dzistów Petersburskiego i Golda p. t. "Hallo, Ło­
dzianki". W głównej roli kobiecej wysta;pl go­
ścinnie p. Wanda Jakuhińska, która 'W zeszłoro­

cznym sezo.nie wystę.powatil w Teatr~e Miejsikim. 
ostatnio zaś grała z powodzeniem ,"a scenie war­
szawskiego teatm .. Oui Pro 000". W innych ro­
lach PP.: Halina ŁalPińska, K. Szabert, J. M·roziń-

Z a z d r o s n a ż o n a. 
"D"'·t~ [ flcłowy" - "Miłość i sprawie­

dliwość" 
Początek przedstawień o godz, 4-ej po po! 

.• Granrf-I<ino", - "Przed ślubem milczy 
si~." 

.. ' ·,,,a" - "Małżeństwo .- grobem mi­
łości". 

W ",iDs·ce Latta na Kaukazie mies~ka 
I icza.cy 143 la,ta, 
wYIJlatacz koszyków Mikołaj Szańkowski. 
z któ.rym 'PTawnukowie. wmxko\.vie i dzie­
ci ma'ja wiele ldo.potu. Sta'remu Mikotajo­
wi sprzYIDrzyfa się 82~letnia żona Maira i 

oostanowit z nią sie rozwieść. 

pożycie 
skłoni starC20 do cofnięcia de.cv.dt 

Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 I 10 wlecz. 

.• Odeon" - "Indyjski Grobowiec" II serja, 
Pocz. pr7.edstawień o g. 5, 6.30, 8.15 i 10 wlecz. 

sld, W oskowski I InnI. ' 

Rozwód uzyska t oczywiście z tatwo­
śoia od wi.oJS,ko'WlC·go sowietlI. ale Ma,rja nie 
chce opuścić domu swego meża. Uczn~ 
pOtomkowie nie tra,cą nadziei. że wz..gląd 
na sześćdzi'esięcioparoletnie sz.częŚliwe 

On .ied'llak trwa uparcie przy swoiem pu­
stanowieniu. a jako powód POdaje, że Ma 
rj.a strasznie zamęcza,l!O swoia zazmo­
ścią. Marja jest trzecią żona MikołaJa. 
Pi·erwsza zmarła w 1812 r. w czasie wy­
prawY Na'poleofJlskiej na Moskwe. Druga 
uma'r't,a w il'. 1850. Mikotaj by.l 

Drzez kilkanaście lat wdowcem. 

''''MA' 

"Hall<>, Łodzianki" obf.itują w szereg wYbor­
nych, efektownych .. szlager6w" tanec:tTlych i 

- BD.· .................. .a .. eemml"1II 

a 'W 1864 'T'. ożeni-l się ooraz trzeci z tą:, 
którą ohecnie chce porzucić. 

ZAKŁAD FRYZJERSKI FABRYKa LOSTER 
Piotrkowska 17 (w podwórzu). i PODLU nil .. SIKU n Dv·8rtU'lElD.~ KI 

Oułoszenla drobne. 
n n Wyprzed.t1 
HI HI z powodu 
ikwidacji. mebl i. 
dywanów. ł 6 ż ek. 
metalowych po ce­
flach najaiżSJ;ych, 
Piotrkowska 116 I 
piętro frontłel21·16 

~f 
CZYTAJCIE MIESIĘCZNIK 

Salon damaki. Salon mę.kl. 
Strzyżenie Pań. . 0,80 gr. Golenie z wodą kol. 0.30 gr. 
Ondulacja 1,- zł. Stuy:tenle '" 0.70 
Mycie głowy wraz Strzy:tenle chłopc6w 

e1ektrycznem su- malzynkl\ , • • 0.40 " 
ueniem włos6w. 1,50 zł. Mycie głowy, • , 0.50 

Elektryczny masaż twarzy 0,50 gr. 
Manicure 0,70 gr. Farbowanie, czeaanłe, 

tlenienie etc. 

J. KUKLINSKI I' Iłl ~ 
Ł Ó 

-D ;'*'w choroby skórne 
, włosów wene­

Zachodnia Nr. 22, ryczne i moczo-
poleca po cenach najniż- płciowe. 
szych lustra, trema. tuale- Leczenie światłem 
ty: jasne. ciemne w ory- (Lampa kwarc;owa) 

_ ginalnycb ramach o r a z: promieniami Roent­

Dla Pań specjalne 
gena od 9--2 i od 

k b - lustra wiszące. Odnawianie i poprawianie 4--8. 4-5 dla pań a I n y! luster z przyniesieniem do domu. Sprzedaź oddz. poc~ekalnia.-
NARATY I ZAGOTÓWKĘ Zawadzka nr. 1. 

~oem •• IIFl......-c:.:o~'':'''_lIiil!lIIl. ____ D!IlII~ ____ IIIBEGn:;:Y:llli __ lIII!II~1 Fiłja i Targi Rzemieślnicze Telefon 25-38. 

B E N Z Y N A A~ Kościuszki 73. ~-==---

do samo- "I-Iwa motor.wa, cylindrowa 
chodów, lU transformatorowa, oraz 

kwas do akkumulatorów w większych 
i mniejszych ilościach dostarcza 

ze składu 

I Teichmann i Mauch, l:;:2~J:~d.~~:2. 
....,XiQC' ;EłiIIIb'95tF& -ps' _ 

ZAKŁAD FRYZJERSKI ... ... UL. POŁUDrtlOWA 12. . .. ... 
titrzyżenie 0,70 gr., golenie z wodą koloń8~ą 0,30 gr. 
Strzyienie pań 0,60 gr. StrEyłeufe chłopc6w Q,50 gr. 
elektryczDy masał twarzy 0,50 gr., manicure 0,70 gr' 

P. 'Rffo n Dr. med. - H. Di uMól" n 

~ t U J e I ~:.~!L1~=;::~ Południowa 23 
Specjalista 

Chorób 8 k ó r­
n y c h, wene­
rycznych i mo­
czopłciowycli. 

Leczenie światłem 
ILalJl.pa kwarcowa). 
Przyjmuje 8 do 1 

od 5-8 wiecz. 
Tel. 40-26. 

Szkolna 12. 
Choroby. skórne. 
włosów. wenerycz­
ne i moczopłćiowe. 
Leczenie światłem 
(Rentgen. L a m p a 
kwarcowa) Elektro-

terapia. 
Przyjmule od 8-10 
12-2 i od 6- 7 

skórnych. wenery­
cznych i moczo­
płciowych. Lecze­
nie szt. słońcem 
wyżynowcm. 

Przyjmuje od 9-11 
i od 5--8 • 

n Meble. n. raty 
II pojedyflc~ i 
komplety. gwaranc­
ja kilkuletnia. Od 
śwież'Vlie, zamiany. 
Stolarnia Lubelska 
N. 6 przy Napiór­
kowskiego. 1999 

lIauczam: n. do­
n godnych warun­
kach: kroju. szycia. 
modelowania. haftu 
maszynowego oraz 
file ręczne i ma' 
szynowe. S o l. k a 
N api6rkowskiejlo 13 

Okazyjnie sP1zedam 
dwie ot.many. 

kozetki i krzesła 
Tapicer Nawrot 8 . 

Ziemi 2 1/2 mDrgi. 
okolica l\!Ołnisk. 

graniczące. obok 
lasu i wody. Cena 
3000 zł. Zgierz biu­
ro pośrednicze ul. 
Piłsudskie~ 27. 

.. WlnlARUWO DOMOWr 

---------------------------------.---~A~----____ --______ __ 
Cena prenusneraty: 

----~-TO-· --------~--__ --~ __ ~,~,~ ____________________ ._ ______ ~. __ ~ __ 
! ..... - 7-. -:; Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drotej. 

w Lodzi mleslęcznie zł. 2.60 
Dla ,Gbotników " .. 2.20 
Na pr:. wincji .. "3.30 
Zagran';ca ., .. 6.00 

.,tli6zk. Echo Wip-u." i "Kurier ttidlki" łąunie Ił. 6.90 
Odnoszenie do domu 30 gr. 

Wydawnictwo: "Łódzkie Echo WieczorlWl-'. 
Wvd. Jan StypułkowskL 

Ceny ogłoszeń: 
Prn'.d teb!Jtm i w tekści, 30 groszy za wiersz 
Z-:&........ • 25 

25 
?5 

6 ,. 

milime-irowy l-lamowy (strona 4 łamy) 
4 _ 

• 4 • 
4 

~ 10 

Nekto1fQ 
Ko~unikaty • 
Zwyczajne • 
Drobne 10 gr .• poszukiwanie pr<lcy 5 gr. za wyraz - naimllieisz;~ ogłoszenie 50 groszy. 

ZagranicZIle o 100 pl'Ocent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikat6w i oB.,. 

admioisłraci. nie Qdpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczc;pia houorarjum uwa. 

tane są za bezpłatne. 
Rękopis6w zarówno użytych jak i odnacoDych red.ak~ 

oja nie zwraca. 
~do~~D'CWOJ"aJWiLL , C"'~~"'JQ'2; ,iAlu ...... c:::ww::ou:acr. ....... 'D3I!."WT \".... , • ~ 

Odbito w drukarni Tov:. Ornkarsk3-Wyd:twniczego "Kurjer ł.ód~" Za redflkcję i wydawnictwo odpowiad-,. 
ul. Zawadzka Nr. 1. Władysł.,łłłatow . ·_ 

, -:,' 


